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L W ń S  i .  1. marca

(Plan kampanii parlam entarnej. — Neue freie 
Presse o mowie Hausnera. — R ef ar ma ustawy prze­
mysłowej. — Wiadomodei drisiejsze. —  Warszaw* 
ski lis t Czasu. — Szmerlingowcy jako  fakcyjni opo­
zycjoniści ; klęska icb. —  Program dalszych prac 
Rady państwa. — Z przedl. Izby posłów.)

Z najpewniejszego źródła odbieramy potwier­
dzenie wieści, krążących już od dłuższego czasu, 
że w maju zbierze się sejm krajowy. Program 
prac parlamentarnych Rady państwa ma być na­
stępujący: budżet ma być ńczonym mniej wię­
cej do połowy marca, a potem nastąpią rozpra­
wy nad reformą ordynacji wyborczej w myśl 
wniosku Zeithammera, i dyskusja nad rządowym 
projektem zmiany taryfy cłowej. Na tern ukoń­
czy się wiosenna kampania parlamentu wiedeń­
skiego. Reforma ustawy przemysłowej, regulacja 
kongruy i wniosek rządowy zmierzający do zmia­
ny państwowej ustawy szkolnej odroczone zostaną 
na jesień.

* **

Mowa posła Hausnera do żywego dotknęła 
centralistów. Nie mogą się uspokoić. Neue fre ie  
Jresse, po wystrzelaniu na p. Hausnera wszyst­
kich bomb i rakiet, jakie narazie miała pod rę­
ką w pierwszej chwili po jego mowie, powraca 
teraz znowu do przedmiotu. Zuajdujemy miano­
wicie w najnowszym jej numerze olbrzymi arty­
kuł wstępny, wymierzony przeciwko p. Hausne- 
rowi. Naturalnie, że szanowny organ centrali­
stów moeno, bardzo mocno jest niezadowolony 
ze wszystkiego, cokolwiek tylko powiedział po­
seł Hausner; gniewa i szamoce się szalenie. 
GMvby bihnł* moerł* r ł<“tc'<5i . iou. 1
pier, na którym drukowany jest Ów artykuł, ze I 
złości na tego niepoczciwego, nielitościwego I 
Hausnera...

„O W e k !“
W gniewie swym, aby koniecznie czemś do­

kuczyć Hausuerowi, dopomina się Neue freie 
Presse z patosem o podobne rozporządzenie języ­
kowe dla Rusinów galicyjskich, jakie otrzymali 
Czesi od ministerstwa hr. Taaffego. Niewiadomo 
zapewne autorowi tego artykułu, że Rusini gali­
cyjscy w tym puukcie wcale nie potrzebują jego 
łaskawej protekcji Te bowiem łaski, jakie on 
im wspaniałomyślnie ofiarować raczy, posiadają 
już oddawna, i bez jego łaski. Gdy Czechom 
W drodze koncesji nadzwyczajnej zapewniono 
swobodę używania macierzystego języka w po­
daniach do rządu, to w Galicji już od r. 1868 
Rasini mają zapewnioną swobodę używania swo­
jego języka w szkole i w urzędzie w daleko rozle- 
glejszei mierze. Na uniwersytecie lwowskim od­
bywają się wykłady w ruskim języku. A te pra­
wa wywalczyli dla nich i dla siebie Polacy — 
i przypominamy sobie bard/.o dobrze, jak to 
wówczas piorunowała Neue fre ie  Presse na te 
niesłychane koncesje dla Galicji, pomimo że wła­
śnie centralistyczae ministerstwo uczuło się znie- 
wolonem do wydania tego- rozporządzenia na za­
sadzie dobrowolnej komplanacji z polską dele-
gacjł-

Delegaci rękodzielników lwowskich i k ra­
kowskich, którzy jeździli do Wiednia dla poro­
zumienia się w tej sprawie z Kołem polskiem, od­
bywali tam przez cały tydzień konferencje z po­
słami i zgodzono się na główne zasady zamie 
rzonej reformy ustawy przemysłowej, które przed­
łożone zostaną pod rozprawy korporacjom rę­
kodzielniczym w główniejszych miastach kraju1 
a następnie przedłożone na nowo Kołu pol­
skiemu.

Reforma streszcza ułożone we Wiedniu na 
podstawie porozumienia z posłami polskimi za­
sady co do warunków kwalifikacji do prowadze­
nia przedsiębiorstwa rękodzielniczego w nastę­
pujący sposób:

Przemysł rękodzielniczy pozostanie jak do­
tychczas wolny, tak, że każdy własnowoluy bę­
dzie mógł rękodzielnictwem się trudnić bez wzglę­
du na kwalifikację, na podstawie uzyskanej kar­
ty przemysłowej. Wszakże — prawo utrzymy­
wania uczniów i robotników, przysłnżałoby tyl 
ko tym, którzy się kwalifikacją wykażą. Wycho­
dzono ta  z tego założenia, iż kto chce uczyć, 
mnsi sam umieć, że zatem utrzymywanie uczniów 
przez takich samoistnych rękodzielników, którzy 
fachowej kwalifikacji nie mają, jest sprzeczno­
ścią w samem pojęcia rzeczy, jest nie nauką, 
lecz właściwie tylko wyzyskiwaniem taniej ro­
boty niedorostków. Toż samo odniesiono do ro­
botników — ponieważ robota jest dalszym cią­
giem praktycznej nauki, i wymaga organizacji, 
którą tylko fachowy nadać może.

Co do sposobu udowodnienia kwalifikacji, 
odstąpiono także od pierwotnych życzeń ręko­
dzielników, przez przyjęcie nowego wyjątku. 
Dowód kwalifikacji będzie polegał: 1) aa złożo­
nym dowodzie teoretycznej i praktycznej nauki 
(ukończonej szkoły Indowej, i 2—5-letniego 
terminowania) — tudzież 2-letuiej praktyki jako 
robotnik ; 2) albo na przedłożeniu własnoręczne­
go wyrobu, który przez korporację jako dowód 
kwalifikacji uznanym będzie; 3) albo wyjątkowo 
dla takich, którzy jaką średnią szkołę ukończy 
li, na dowodzie dwuletniej praktyki bez termi­
nowania. Co do punktn 2) zgodzono się, żeby 
odmowne ewentualnie orzeczenie korporacji nie 
było ostatecznem, ale żeby się od niego odwo­
łać można do namiestnictwa, które za wezwie 
wybranych w tym cela i zaprzysiężonych rze­
czoznawców do wydania orzeczenia.

Terminowanie określono tak samo, jak w 
dawnych projektach. Uczeń będzie obowiązany 
uczęszczać na naukę uzupełniającą w szkole In­
dowej, albo też do szkoły przemysłowej. Ręko­
dzielnik utrzymujący ucznłów będzie za posyła­
nie ich do szkołyJtak samo odpowiedzialnyjajc
sławej. Nauka praktyczna rzemiosła ma trwać 
najmniej 2, a najwięcej 5 lat — a w granicach 
ty ch oznaczy każda korporacja czas nauki. Jako 
robotnik w przemyśle rękodzieluiczym ten tylko 
może być przyjętym, kto się wykaże albo świa­
dectwem korporacji z ukończonej w ten sposób 
nauki, albo też ukończoną fachową szkolą ręko­
dzielniczą (połączoną z warstatem szkołą prak­
tyczną rzemiosła). Po dwuletniej następnie prak­
tyce jako robotnik, otrzyma on świadectwo od­
bytej praktyki, i może wówczas rozpocząć ręko­
dzieło jako samodzielny przedsiębiorca, z prawem 
utrzymywania uczniów i robotników.

W Berlinie pod wpływem konferencji z ks. 
Orłowem, zaczęto spokojniej spoglądać w 
przyszłość, a ponieważ Berlin, tak pod wzglę­
dem giełdowym jak i politycznym, nadaje ton 
opiniom Wiednia, przeto i w naddunajskiej sto­
licy zaczynają nabierać otuchy, pomimo iż osta­
tnie wiadomości z teatru wojny wcale jej uspra­
wiedliwiać nie mogą, jak  również nie popiera 
jej wiadomość podana przez Nowoje W rem ia , iż 
w Odessie formuje się oddział ochotników, ma­
jący wkrótce odpłynąć do Hercegowiny. Że Ber­
lin ma pewne prawo spokojnie oceniać sytuację, 
byliśmy tego zdania od początku zawieruchy, 
wywołanej przez panslawistów, a zwłaszcza od 
tego momentu, kiedy wyraźnie zaczęto w Pe­

tersburgu zaznaczać, iż nie przeciw Niemcom, 
ale przeciw Austrji głównie ostrze moskiewskie 
zaczyna się kierować. Wobec tego więc wydaje 
się nam kompletnie przedwczesną ta  otucha, któ­
ra od wczoraj zajaśniała na horyzoncie wiedeń­
skim. Chociaż i otucha ta jest więcej udawaną 
niż rzeczywistą. Polityczne sfery wiedeńskie 
nadrabiają miną, ale w gruncie są mocno zanie­
pokojone, zwłaszcza zaś nie adowolone postawą, 
jaką wobec Austrji zajął berliński przyjaciel. 
Dzisiejsza National Ztg. proponuje utworzenie z 
Bośnii, Hercegowiny, Serbii i Czarnogóry sekun- 
dogenitory pod rządami areyksięcia Jana Salva- 
tora.

O Skobelewie nic nie'słychać. Nikt nie wie 
gdzie się podział i  co się z nim stało. Pisma 
zagraniczne przedrukowują tylko zamieszczony 
u nas itelegram hr. Zakliki, a z Berlina rozeszła 
się pogłoska, iż jenerał incognito przejechał przez 
Austrję i udał się do swoich dóbr w Razańskiej 
gnbernii. Jednakże pogłosce tej mało kto daje 
wiarę; większość jest zdania, iż wkrótce jenerał 
wypłynie na teatrze wojny.* **

Czas otrzymuje z Warszawy następujący 
charakterystyczny przyczynek do sprawy Sko- 
belewa.

„Na raucie u hr. Uruskiego — pisze ko­
respondent Czasu — na którym znajdowało się 
kilkaset osób, jen. Paniutyn, dobrze podchmie­
lony szampanem, urządził speaeh, o czem ? o 
wojnie — i z kim, z Niemcem, ale w znaczeniu 
Austrjaka i Prusaka. Zniszczymy ich ! — krzy­
czał — bo żołnierz rnsski pierwszy w Europie, 
widziałem go, tydzień nic nie je i bije się, a 
Niemiec głodny płacze i broń rzuca. Gdy mu 
ktoś z potulnych słuchaczy zwrócił uwagę, iż na 
wojuę trzeba pieniędzy, zawołał z zapałem : 
„Znajdą się, powiesimy pięciu, dziesięciu, albo 
dwudziestu żydów i pieniędzy dadzą!“ Ani sło­
wa w tem niema zmyślenia. Tak rozwiązują 
zagadnienia wojny i pokoju, posiadania i braku 
pieniędzy jenerałowie moskiewscy. Nikt nie 
roztelegrafował tej mowy, a w czemże ona głu­
psza od mowy Skobelewa? Że tamten tęgi rę­
bacz, znauy z waleczności, i ten mu nie ustąpi, 
przynajmniej w walce z żydami, gdy się znowu 
z darzy. “

A dalej maluje ten korespondent sytuację w 
ten sposób;

„Pogłoski o wojnie u nas szerzą się. W szy­
scy jej pewni, a najwięcej rubel, który na łeb 
spada. Klną też kupcy na mówki jen. Skobelewa, a 
nie błogosławią go Niemcy dygnitarze, których 
tylu w Moskwie. Po akórse dręszcz im biegnie,
u?c^^^°zSc®?8nn̂ e ro ^ a  nałura słowiańska, po- 
świę38jąca się cjła Serbów, Bułgarów, Hercego- 
wińców, bijąca się za ich wolność i ołtarze, a 
gniotąca Polaków wolność i ołtarzel

„Z czem się Moskwa bić będzie? Zkąd tych 
żołnierzy, zkąd uzbrojenia, zkąd pieniędzy ? Mo­
wy SkobeLwa wytłumaczyć trzeba anarchią, pa­
nującą w Petersburgu, na dowód której opowia­
dają anegdotę następującą: W. ks. Włodzimierz 
wysłał zaufanego oficera z własnoręcznym listem 
do ks. Bismarka. Oficer szerokiej słowiańskiej 
natury nie wytrzymał, otworzył kopertę, prze­
czytał i z listem poszedł wprost do cara. Car 
po przeczytania wynagrodził go natychmiast wy­
soką rangą wojskową. Może to i z grantu zmy­
ślone, ale świadczy o bezrządzie, kiedy brat, i 
taki brat pisze na swą rękę do Bismarka. O tej 
anarchii opowiadają setki anegdot; ale poco a- 
uegdoty! Sądy, dekret* jeden za drugim gonią, 
jeden znoszący drugi, gdy dygnitarze zmieniają 
się ciągle, gdy żadnego interesu załatwić niepo­
dobna w Petersburgu, tak jedua władza odsyła 
do drugiej, druga do trzeciej.“

=f% *
Choć nie w istocie, to bodaj z pozoru uni­

kali dotąd szmerliugowcy Izby panów wszy­
stkiego, co by wyglądało na opozycję fakeyjuą, 
i unikanie takiej opozycji wywieszali ciągle jako 
swoje przewodnie hasło. Zdaje się, że klęska, 
którą ponieśli w sprawie wszechnicy czeskiej, 
gdy nie słabą jaką większością, ale 28 głosami

zgromieni zostali, odjęła im resztę rozsądku. 
Złożona z nich w większości komisja budżetowa 
uchwaliła, nad ustawą o cłach finansowych przejść 
do porządu dziennego, mimo że niema zwyczaju 
parlamentarnego, aby Izba panów odrucała jaki 
wydatek, na który już Izba posłów przystała,— 
a uchwałę swoją komisja uzasadniła nadto w 
sposób wichrzycielski. Powiada, że nie należy 
przesądzać uchwale głównej reformie taryfy 
cłowej, a zwłaszcza nie należy wywoływać nie­
zadowolenia w ludności Jak  gdyby kiedykol­
wiek i jakakolwiek ludność z zadowoleniem po­
witać mogła podwyższenie jakichbądź podatków!

Należy przytem zważyć i okoliczność na­
stępującą. O zamiarze podwyższenia cła od ka­
wy już dawno ■ ^działa  spekulacja, obie Izby 
sejmu węgierski e j  już to podwyższenie przyję­
ły, tak  samo p r z e d l .  Izba posłów— i w tej już 
chwili na zachodnich i północrutzachodnich ko­
lejach Pizedlitawii już stoją sfl|fi wagonów z 
kawą, i każdy pociąg z Hamburga fcowe zapa­
sy jej zw^zi. A nadto, mimo że jeslcze cło nie 
jest podwyższone, już spekulanci podwyższyli ce­
nę kawy. Im dłużej przewlecze się wydanie tej 
ustawy, tem więcej czasu będą mieli spekulanci 
do hartownego sprowadzania kawy, a mimo to 
ceny będą wyższe. Co znaczy: erarjum na dwa 
lnb trzy lata postrada dochód z podwyższenia 
cła, choćby w końcu tylko o 1 a nie o 16 złr. 
na cetnarze metrycznym (200 ft ) podwyższono 
a ludność zwłaszcza ta, która nie zdoła hurtem 
nabywać kawę, jednakowoż już teraz i ciągle 
płaciłaby znacznie wyżej — i cały ogromny profit 
poszedł by do kieszeń spekulantów. A ostate­
cznie lepiej aby poszedł do kas rządowych.

Ową uchwałą komisyjaą szmerlingowcy za­
jęli stanowisko bardzo wątpliwe — a otyłe nie 
dwnznaczne, gdy ach wała owa tylko w ten spo­
sób zapadła, że właśnie przewodniczący komisji, 
p. Plener (ojciec, były minister skarbu) za nią 
głosował przy równości głosów członków, i że 
organa centralistyczne za tą  nchwałą się oświad­
czyły. A szanse stały wcale pomyślnie dla szmer- 
lingowców, gdyż ich obóz siedzi w komplecie we 
Wiedniu, podczas gdy ani o autonomistach ani 
o frakcji środowej powiedzieć tego nie można. 
Tem cięższą teraz jest ich klęska, gdy wczoraj 
wniosek ich przejścia do porządku dziennego, 
znaczna stosunkowo większość 10 głosów obali­
ła, i całą ustawę przyjęła — i ustawa wejdzie 
od d. 1. marca w życie, a nie dopiero wraz z 
nową taryfą c łom .

Zarazem jed R k  podnosi się pilna kwestja 
zmiany w składzie komisyj Izby panów, w któ­
rych wszędzie szmerlingowcy mają wń ’ zeszli 
Żia"uiSfe|S'itoŁu?' l^ń itegJ-śpS sćbT f na to niema; 
tylko czekać do ponownego wyboru komisyj, chy­
ba że stosunkowa część szmerlingowców sama 
złoży swoje mandaty komisyjne.

Kwestja zamknięcia sesji rajchsratu staje 
coraz natarczywiej na porządkn dziennym. Głó­
wnie nasza delegacja prze na to, aby z począt­
kiem maja można wrócić do domu — co też za­
pewne nastąpi, i sejm w maja się zbierze. Jest 
nawet nadzieja, że prace rajchsratowe skończą 
się przed Wielkanocą, i tylko w ostateczności 
wrócono by po świętach na kilka dni do Wie­
dnia. Na każdy sposób załatwionym ma być: 
budżet, reforma taryfy cłowej, trak tat handlowy 
z Serbią, i projekt zeithammerowski; tudzież 
kredyta dodatkowe na wszechnicę czeską i nie­
które szkoły średnie. Do pilnych należą : nowel- 
la szkolna i reforma przemysłowa. Potrzebny 
materjał do ustawy kongrualnej ma rząd nieza­
długo przedłożyć dotyczącej komisji Izby po­
słów.

Centraliści Izby posłów będą na każdy spo­
sób przewlekali rozprawy. I  tak n. p. przy ka­
żdej pozycji budżetowej wytaczają formalne o- 
gólne rozprawy budżetowe, nie dając się zbić z 
toru upomnieniami prezydenta Izby.

Onegdajsze posiedzenie Izby posłów, znane 
nam w głównych zarysach z telegramu, rozpo­
czął emfatycznie p. Obratschai, wnosząc nastę­
pujące żądanie: „Nadeszło do Wys. Izby na rę­
ce p. Chełmeckiego niedawno pismo redaktora
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plac Halicki w pałacu W. UlanieokichM 
w Paryże przyjmuje wyłącznie dla „Gj 
ajencja pana Adama, Rce Clćment, i  Paris, Otto 
Jdaass w Wiednia, (Eaaaenstom et Vogler) nr. 10 
Walfiachgasse. A. Oppelik Stadt, StcDenbastei 2. 
M. Bnles. 1. Riemergasse 18 Budolf Mosse, 
Seilerstfitte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. ekgp. ogłoszeń, G. L , Dacbe et Cmp. Woll- 
zeile 12., v Hamburga pp. Haasenstein et Yogler. 
Rajchmai et Frendler, w Warszawie Senatorska 2H, 
W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują sią aa opłatą 6 ent od 
miejsca objętości jednego wierna drobnym drukiem

Beklam y w rabryee „Nadesłane, 
*0  ct. od w lem a .

Gwiazdki Cieszyńskiej, w którem jest twierdze­
nie, a względnie obwinienie, że podpisy na wnie­
sionej przezemnie petycji przeciw równoupra­
wnieniu językowemu na Szlązku są fałszowane. 
Ograniczam się na oświadczeniu, że twierdzenie 
to jest bezczelnem oszczerstwem, i że będąc sam 
jako członek Wys. Izby obwiniony o fałszer­
stwo, w interesie godności Wys. Izby podam 
przeciw bezczelnemu oszczercy skargę do sądn. 
Aby zaś módz to uczynić, upraszam pana pre­
zydenta c wierzytelny odpis owego pisma."

Prezydent odparł, że spełni jego życzenie 
Zapewne jednak użytku p. Obratschai nie zroM 
i nie będzie molestował sądu.

Następnie zażądał p. Gabler (Czech) spro­
stowania w stenograficznem wydaniu rozpraw. 
Izby z dnia 25. bm, gdyż umyślnie w yrzucono^ 
jeden ustęp jego mowy (aby Wiedeń nważał się 
nie za miasto Niemiec, ale za stolicę państwa
0 różnych narodach). Prezydent przyrzekł to 
uczynić.

P. Menger zaczął dyskusję nad sprawą na­
ftową, chociaż rzecz szła o wydatki na central­
ne kierownictwo ministerstwa spraw wewn., i 
nie dał zbić się z toru upomnieniem prezyden­
ta  Izby. Odparł mu dobitnie hr. Cl&m-Martinic:

„Sposób mówienia p. Mengera dowodzi chy­
ba, że doszło u nas już do pomieszania języków, 
iż jeden drugiego nie zrozumie nawet tam, gdzie 
szczerze i otwarcie ktoś mówi. My powiadamy: 
Pragniemy równości wobec p raw a! — a wy nam 
odpowiadacie, że pragniemy zgnębienia szczepn 
niemieckiego. My powiadamy: Nie myśleliśmy 
nigdy o ograniczaniu stanowiska Niemców! — 
a wy nam odpowiadacie, że rugujemy Niemców 
z ich siedlisk. A ponieważ państwo w pewnych 
prowincjach wymaga od swoich urzędników po­
siadania dwóch języków, powiadacie, że zmusza­
my Niemców do emigracji. Tego nie rozumiem,
1 żałowałbym słowa na to, gdyby nie te ciągłe 
utyskiwania, że zanosi się na uciemiężanie Niem­
ców — czego my byśmy uawet nie dopuścili, 
gdyby kto do tego dążył. Zresztą p Menger nie 
przytoczył ani jednego faktu na poparcie swoich 
twierdzeń."

Do pozycji „koszta policji państwowej" za­
brał głos dr. Kronawetter, chłoszcząc bez ogró­
dek centralistów i wykonywanie ustaw o swo­
bodach obywatelskich, tudzież występując jako 
rzecznik robotników, dzieląc zresztą socjalistów 
na dwie klasy: na jedną, która właściwie do­
pomina się swoich praw, i drugą burzycielską. 
Szkoda, że żaden dziennik tej znakomitej mowy 
nie podał nam w -----

Korespondencja „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 26. lntego.

(§.) Mowa wczorajsza Hausnera stanowi 
zdarzenie parlamentarne, wznosząc się o całe 
niebo po nad wszystkie krasomówcze popisy, ja- 
kieśmy dotychczas przy rozprawie nad budżetem 
słyszeli. Lewica przejrzała się w tej mowie jak 
w źwierciedle i kto wie czy tego odblasku swej 
istoty sama się nieprzestraszyła. W yszukał on 
bowiem najsłabszą jej stronę: jej nietolerancję i 
niczem niepohamowaną żądzę nciskania innych 
narodowości smagając prawdziwie, niedźwiadka­
mi. Znakomity mówca wyświecił też nader tra­
fnie całe położenie, przedstawiając rząd obecny 
jako względnie dobry i wyjaśniając, że jeżeli 
dziś prawica uchwala podatek naftowy i wysokie 
cła od artykułów spożywczych, lewicy tylko w 
tem wina. Wszystko bowiem, nawet najgorsza 
rzecz, jest względnie lepszą, aniżeli umożliwienie 
powrotu do rządów nieprzejednanym niemieckim 
centralistom. Kułaczkowskiego zaś z jogo wszyst- 
kiemi wywodami maczugą zmiażdżył, wyjaśnia­
jąc szczegółowo i na podstawie niezbitych dowo­
dów, do czego galicyjscy „russcy“ dążą i dokąd 
oni grawitują. Kułaczkowski zaiste bardzo złą 
przysługę zrobił swojemu stronnictwu wyzywa­
jąc w szranki takiego giganta. Odkąd bowiem 
istnieje Rada państwa, żaden mówca nie zdarł
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III.

Długo by mówić, przechodzić okropnie 
W szystkie od chwały do niewoli stopnie; 
Dosyć je s t wiedzieć, że nikt nie zagrzebie, 
Ducha swobody, — chyba on sam sieb ie!
Bo własne tylko upodlenie ducha 
Ugina wolnych szyję do łańcucha.

M i c k i e w i c z  
(Giaur Byrona).

Innym znów razem wybraliśmy się na ma­
ję , w Ponary; a że to o milę tylko od Wilna, 

te wielo nas było, wybraliśmy się pieszo.
Było to jakoś w ostatnich dniach maja, bo 

pamiętam, że kwitły jeszcze bzy. O wschodzie 
słońca zeszliśmy się na umówionym punkcie, za 
Trocką bramą. Ranek był pogoduy, cichy, owia­
ny atmosferą przesiąkłą zapachem kwitnących 
Jwiewów i drzew. Przyroda wykąpana rosą po­
ranka budziła się wypoczęta i świeża, dzierzga- 
jąc promieńmi słońca, jakby złotą nicią, leciu- 
ohne mgły, rozesłane po dolinach, co jakby ga­
zowe okrycia rozsuwały się zwolna, by się z nich 
rozpowiła zbudzona ziemia. Po nad tem wszyst- 
kiem skowronki dzwoniły chórem swoją piosenkę,

do której od czasu do czasu słowik z ogrodów 
Pohulanki, jakby solista w tym rannym koncer­
cie, dorzucał swoje rapsodje i trele.

Dziwny ma urok dla każdego poranek wio­
senny ; cóż dopiero dla tych, co wzrośli na wsi 
i zżyli się bliżej z naturą. Lecz jakże być musi 
nroczym wtenczas, gdy się go wita śród dobra­
nego koła serdecznych, młodych towarzyszy, śród 
miejsc tak pięknych i pamiętnych.

Po za rogatką Trocką,, na bramie której były 
jeszcze podówczas pogonie litew skie; (dziś orły 
dwugłowe) na lewo wznoszą się wzgórza. Tam 
w 1839 rokn rozstrzelany został Szymon Konar­
ski. Dłngi czas, na nieporoslej traw ą mogile, 
znajdowała policja ustawiane nocą kwiaty, więc 
aby zatrzeć ślad miejsca dołu, gdzie po egze­
kucji wrzucony został, całe to piasczyste wzgó­
rze zaorano, nawiózłszy naprzód śmiecia i mierz­
wy. Było to za wielkorządztwa jenerała Mir- 
kowicza.

W  milczenia posępnem mijamy to wzgórze, 
bo każdy z nas miał przed oczyma duszy ten 
obraz, na który patrzał niedawno.
• i. 9 / ®traszna to była chwila, pamiętam ją  — 
jak  gdyby to było wczora. Z trzech stron stało 
wojsko, z czwartej wykopany dół; — nad nim 
słup, a  u słupa uwiązany w białej długiej ko- 
gzuli ^ zawiązanemi oczyma Konarski. Z  pod 
błękitnej czapeczki, uwitej ręką narzeczonej, spa­
dały mu długie, jurne włosy; — białe lica 
krasił żywy rumieniec. (Znałem jćgo twarz do­
brze bo robiłem jego wizerunek.) Ponad tem wszy- 
stkiem, niebo pogodae, jasne.— Tłumy ludu nie­
zliczone, otaczają wojsko, zalegają pola. Chwila 
oczekiwania, niepokoju — i jakiejś nadziei; bo 
rozpuszczono pogłoskę, o przygotowauem ułaska­
wieniu — Ale oto, występnie kilkunastu jegrów, 
umilkły bębny; — cisza. Ukryci między szere­
gami żołnierzy, — patrzymy na to w osłupieniu; 
— a złowrogie przeczucie kołata sercem, — od­

dech tamuje. — Wtem — cichym gestem zako­
menderowano — rozległ się chrzęst kilkunastu 
kurków — chwila — padł strzał, — i oto z pod 
dymn ukazał się przeszyty kulami więzień. — 
Trysnęła krew, — osunął się na prawą stronę— 
głowa pochyliła się na lewo — i zawisł na wię­
zach. — Ujrzał to tłum , i jeden dłngi, straszny 
jęk. wydobył się s  kilkunastotysięcznej piersi... 
Ozwał się płacz serdeczny kobiet. — Ale wnet 
zagrzmiały bębny, zagrała muzyka, i wojsko ru­
szyło ceremonialnym marszem dokoła dołu. — 
Rzuciliśmy się razem z tłumem przez te szere­
gi ku mogile, aby ujrzeć raz jeszcze wrzuconą 
w kajdanach do dołu ofiarę! — Tratowano nas, 
bito kolbami, — aleśmy unieśli garstkę skrwa­
wionej ziemi — symbol miłości i poświęcenia 
dla niej.

— Już to, co prawda, zawołał Otton Ro­
dziewicz — medyk, zwracając mowę do swego 
kolegi, co szedł trzymając grubą pałkę na ra ­
mienia, — to należałby się tobie, Grodmcki, or­
der „virtuti militari", gdybyśmy go mieli do o- 
flarowania, za twój atak waleczny, wykonany na 
owego rycerza, co konny i zbrojny tratował ko­
pytami końskiemi dziatwę i kobiety. — Takeś 
go ciął tą  twoją maczugą sękatą, którą łaska­
wie pelikanówką nazywasz, że mu na długo, 
jeżeli to przeżyje, nie przyjdzie chętka zbierać 
podobnych laurów.

— No, juścić prawda, — posłużyła mi nie­
źle, ta  moja laseczka, — odrzekł Grodnicki, pod­
nosząc w górę potężny swój kij dębowy. Mam 
też odtąd dla niej nie mało respektu ; żałuję tyl­
ko, żem w pospiechu, ptatnął najniewinuiej w 
łeb kouia, zamiast raz drugi pomacać jego pana 
Wprawdzie to rozstrzygnęło zwycięztwo — bo 
koń ugodzoay wspiął się — i targnięty cuglami 
odurzonego jeźdźca, runął — i przywalił sobą 
rycerza, o którym nie można powiedzieć że był: 
saws peur et sans reproche. Co było dalej — to

już nie wiem wcale — bo jak wściekły biegłem 
do dołu.

— Ba, a któż tam mógł co wiedzieć — cią­
gnął któryś z kolegów — gdy śród tego zamę­
tu, krzyku, bicia bębnów, muzyki i płaczu nikt 
nie mógł nic ani widzieć, ani słyszeć. Widziano 
tylko na miejsca, gdzie padł adjutant z koniem, 
kupę skrwawionego śniegu, a potem na saniach 
wiezionego do miasta na wpół umarłego czło­
wieka. Miał to być podobno ów oficer waleczny. 
W każdym jednak razie był to fakt, który...

— Co który? — który nie uchodzi w do­
brem towarzystwie, nieprawdaż? — przerwał z 
przekąsem Grodnicki. — Wy to panowie litera­
ci chcielibyście zaraz znżytkować wasz talent 
wymowy; i zapewne przedstawilibyście panu a- 
djutantowi niewłaściwość i niemoralność jego za­
chowania się. Ale zapominacie, że na wymowę 
nie było czasu, a działa się krzywda bezkarnie.

Zresztą, my medycy, gdy widzimy gwałto­
wną potrzebę, dajemy cięcie, i rzecz skończona. 
0 1 nie deptałaby nas Moskwa od wieku, gdybyś­
my się trzymali tej metody, i mniej bawili się 
w słowa!

Tak gawędząc, minęliśmy bór Zakrętu; da­
lej folwark biskupi Ponary, który trzymała w 
dzierżawie zacna p. Anna Holsnerówna, znana 
całej akademickiej młodzieży przyjaciółka, a któ­
rej restauracja naprzeciw dzwonnicy Świętojań­
skiej była nie dla jednego zbawozym portem 
śród rozmaitych przemian losu. — Sobarri w 
swoich obrazkach litewskich tak  o niej mówi:

„Niech was nie przeraża nazwisko niemie­
ckie. Wilno posiada szczególną zdolność prze­
twarzania nietylko Niemców, Włochów, ale na­
wet samych Moskali w dobrych Polaków. Lista 
męczenników ostatniego powstania najdobitniej 
o tem przekonaćby mogła. Ów Abicht, Nikolai, 
Moli nary, Czerniajew, którzy się poświęcili dla 
sprawy polskiej, nie noszą przecież polskich na­

zwisk. A przypomnijmy sobie owych Platerów, 
Tyzenhauzów, Giiuterów, Dekeasów, Szoazelów, 
Moriconich, Romerów, Borchów, Mohlów, Szul­
ców, Korfów, Krauzów, Szmidtów, Popowych, 
Zmaj*łów i tylu innych. Wszyscy dziś są najlep­
szymi Polakami.

Otóż i panna Anna Holsner, choć kiedyś 
tam przodkowie jej przyszli z Niemiec, ale ona 
nie umiała nawet ani słowa po niemieckn, była 
dobrą katoliczką i najlepszą Polką. Mieszkanie 
przez nią zajmowane, składało się z jednego dość 
dużego salonu, i kilku mniejszych pokojów. Ta 
przedewszystkiem zbierała się młodzież akademi­
cka, palestra, urzędnicy, a nieraz i sam pan pro­
fesor zajrzał na kapustkę duszoną z kiełbasami, 
albo na przewyborne kołduny litewskie. U pan­
ny Anny podawano potrawy proste, ale przede­
wszystkiem litewskie, silne, zdrowe. Z  i  złotów­
kę (25 centów) mogłeś się najeść do syta, a do 
tego za 3 grosze wypić spory kielich dobrej go­
rzałki, za drugie 3 grosze dostać szklankę pi­
wa, a za 5 groszy to i filiżankę wybornej ka­
wy. Lubili też wszyscy pannę Aunę, a znało ją  
całe miasto, ba, cała niemal L itw a; & ma się ro­
zumieć, i ona wszystkich znała. Miała wówczas 
około lat 40, wzrostu słusznego, tuszy okazałej, 
głosu męzkiego, trochę wrzaskliwego. Mówiła do 
wszystkich ty, nazywała wielu po imienin, nie­
raz porządnie wygderała; ale wszystko to jej 
było wolno. Bo też panna Anna miała wielkie 
cnoty. Dwudziestu, czasami i więcej biednych a- 
kademików, jadali u niej darmo, niektórzy po 
la t kilka, a tak to zdawało się rzeczą prostą i 
naturalną, że nikt się temu nie dziwił bardzo, 
niektórzy zaś z młodzieży nawet wymyślać po­
zwalali sobie, kiedy im było co nie do smaku, 
lub nierychło podane.

(D. c. n.) ^



l  jeszcze „russkim“ tak zupełnie maski obłudy z 
•  oblicza. Tym razem usłyszeli oni gorzkie słowa 

prawdy, które jak istny „monitor boćkowski1 
• - "spadły na ich grzbiety. N  fr . Presse, sprzymie­

rzeniec galicyjskich moskalofilów, odczuwa w dzi­
siejszym swym numerze razy zadane ostatnim. 
Biedaczka wysila cały swój rozum stanu i zmysł 

^A ujiotyczny w obronie widocznej zbrodni stanu. 
^ B F b r g a n a  prasy centralistycznej nie mniej 

dotkliwie zawodzą, żaląc się atoli przed swoimi 
czytelnikami na Hausnera, który z kretesem zrą­
bał na kapustę cały zastęp kultnrników. N, W. 
Tagblaił posuwa nawet boleść swą aż do łez, 
gdyż w dzisiejszym swym leaderze gorzko pła­
cze łzami Marji Teresy, owemi łzami, które ta 
cesarzowa rzekomo wylać miała, podpisując trak­
ta t rozbioru Polski. Śmiesznie zaiste wygląda 
płaczący Tagblałt. Łzami krokodylemi efekt 
trudno wywołać Szkoda wszelkiego zachodu, 
zwłaszcza że parodoks polegający na stawianiu 
Hausnera obok Skobielewa jest prostą niedorze­
cznością „Demokratycznemu organowi" nie cho­
dzi jednak o jedną niedorzeczność więcej.

Petersburg d. 21. lutego.

Towarzystwo słowiańskie wybrało na dniu 
10. stycznia br. na członków honorowych jene­
rałów : skobelewa, Hurkę, Radeckiego i Hanne- 
ckiego. Jeden z członków wydziału p. Wasilew 
zaproponował wybrać dowódzców hercegowih- 
sk ich : Zimonicza i Kowacewicza. Jak i był re­
zultat tej propozycji, rozmaicie mówią, jedni 
twierdzą, że ich wybrano, że wydział miał je ­
szcze rozpatrzyć tę kwestję i przedstawić swoje 
zdanie na następnem zebraniu. Tymczasem w 
sprawozdaniach dziennikarskich czytano powsze­
chnie, że Zimonicz i Kowacewicz zostali wybra­
ni na honorowych członków. Wskutek tego, mi 
uister spraw wewnętrznych Ignatiew, zwraca się 
z wymówką do prezesa towarzystwa Bestużewa 
Riumina, jak poważyli się wybierać buntowni­
ków przeciwko państwa przyjaźaemu. Na to o- 
głasza prezes towarzystwa w gazetach, że Z. i 
E. nie wybrano, lecz tylko przedstawiono na 
członków honorowych. Wkrótce pojawią się za­
przeczenia; członkowie, którzy byli obecni na o- 
wem posiedzeniu twierdzą, że p. prezes myli się 
itd. Na następnem posiedzeniu czytał sekretarz 
protokół z poprzedniego; ustęp jeden brzmi, że 
dowódzey Z. i K. przedstawieni byli na poprze- 
dniem posiedzeniu na członków, że Wydział je­
dnakowoż nie uważa za stosowne ich wybrać. 
Ztąd hałas i krzyk, burza w szklance wody — 
protokołu nie podpisują. Wydział in  corpore po­
daje się do dymisji. Zwołano nad*wyczajne zgro­
madzenie dla potwierdzenia protokołu i wyboru 
nowego wydziału — i stało się według życzenia 
rządu, Zimonicza i Kowacewicza nie wybrano 
na członków honorowych Słowiańskiego towa­
rzystwa.

Wybór unieważniono na podstawie ustawy, we­
dług której na jednem posiedzeniu proponują wy­
bór, Rada zaś rozpatruje kwestję a na następnem 
posiedzeniu dokonywa się wybór. De facto  zaś 
nigdy nie trzymano się tej ustawy i wspomnie- 
ni jenerałowie zostali zaproponowani i wybrani 
na jednem i tem samem posiedzeniu.

Rzym d. 27o lutego.

Karnawał rzymski zakończył się w tłusty 
wtorek tragicznym wypadkiem. Dotychczas wbrew 
iwc:7,vHrtini uwagom „i radom muuicvoalność rzym- 
rozmiłowanemu w dzikich widowiskach, tak jak 
przodkowie jego rozmiłowani byli w walkach 
gladjatorów w cyrku, utrzymuje podczas karna­
wału stary zwyczaj wyścigów końskich, zwanych 
corsa du barberi na długiej ulicy „Corso." W i­
dowisko to od stu czy sta pięćdziesięciu lat za­
stępuje dawniejsze wyścigi żydów w workach, 
które zamykały zapustne zabawy i po których 
rabin z „Gfietto" składał daninę senatorowi Rzy­
mu i otrzymywał od niego, jako tradycyjne po­
dziękowanie, kopnięcie nogą w siedzenie. Atoli 
wyścigi końskie jeszcze bardziej obrażają cywi­
lizację, bo są niebezpieczniejsze. Codzień na ha­
sło wystrzałów z moździerzy puszczają z placu 
Popolo aż do Weneckiego placu ośm czy dziesięć 
tabunnych koni, którym przywiązują mnóstwo 
blaszek z kolcami dla podniecania ich do gwał­
towniejszego pędu. Rozhukane te konie lecą bły­
skawicą przez ciasną ulicę, wąziutką ścieżką, 
zostawioną im między dwoma zwartemi wałami 
150 tysięcy widzów. Straż municypalna, niedo­
stateczna wobec tak ogromnego tłumn, sama je­
dna porządek utrzymuje, lub stara się utrzymać. 
Co rok bywa kilka osóo obalonych i stratowa­
nych przez to szalone stado. We wtorek, na 
zamknięcie karnawału, na rozdroża „Corso," pla­
cu „San Lorenzo in Łacina" i ,V ia Frattina", 
je en z tych koni zboczył i padł, obalając kilka 
osób. Tłok był tam bowiem ogromny, gdyż wła­
śnie na rogach nlicy, na dwóch naprzeciwległych 
balkonach, król i królowa przytomni byli kar­
nawałowi. Drugi zaś koń pędzący za tym po­
tknął się i powalił na pierwszego. Skutkiem tego 
było dwóch iudzi zabitych i jedenastu rannych 
Poprzenoszono ich natychmiast do pobliskiego 
szpitala San Giacomo, dokąd król Humbert za­
raz po wyścigach osobiście się udał, oglądając 
wszystkie te ofiary zapustnego szału. Dwunasto­
letni żydek Sabato Spizzichino skonał na jego 
ręku, a król hojnie rodziny rannych zaopatrzył. 
Za otwarciem Izby poseł książę Baltazar Odes- 
calchi ma uczynić wniosek o zniesienie ulubio­
nej motłoehowi rzymskiemu Corsa du barberi, 
będącej prawdziwą zakałą italskiej oświaty i wol­
ności.

Izba podczas rzymskiego karnawałn odro­
czyła się aż do 2. marca, i dnia tego pocznie 
niebawem obradować nad nową ustawą gminną, 
odbierającą rządowi i królowi nominację syndy­
ków czy'i naczelników gmin i miast, a oddający 
ich obiór Radom miejskim. Ustawa ta  uzupełni 
osobliwy już i tak samorząd miast włoskich, z 
których każde jest niejako udzielnem państew­
kiem. Odkąd zaś obiór syndyków przejdzie w 
ręce obieralnych Rad miejskich, tak  dobrze pa- 
piezkie jako i republikańskie stronnictwo, oba 
przeciwne obecnemu politycznemu porządkowi we 
Włoszech, będą miały w razie rozruchów otw ar­
te pole do manifestacji we własnym duchu.

Ministerstwo, które świeżo nadało narodowi 
włoskiemu reformę wyborczą, głosowanie ze spi­
su i ograniczone wotum czyli przedstawicielstwo 
mniejszości w parlamencie, nada mu także wkrót­
ce bezwarunkową autonomię gmin. Wszystko to 
tak dalece trąci rzeczpospolitą, *) iż mogłoby słu­
szne w innym kraju wzbudzić obawy o utrzy­
manie mouarchicznej formy rządu ; ale tutaj ga­
binet, parlament i król sam liczą na niesłycha­
ny zdrowy rozsądek, zimną krew, umiarkowanie 
i nieporównany zmysł polityczny Włochów, któ­
rym nadmiar swobód, jakiego żaden inny euro-

*) W Austrji od dawna Rady miejskie wybie- 
ają bui mistrzów.

pejski naród nie wytrzymałby i nadużyłby go nie­
bawem, zaszkodzić wcale nie może.

Polityczne katolickie stronnictwo, to jest 
stronnictwo doczesnej władzy papieży, otrzyma­
ło od księcia Sal via tego, naczelnika wszystkich 
stowarzyszeń papiezkich, rozkaz zapisywania się 
na rejestrach wyborczych. Nie znaczy to wcale 
jeszcze, iż stronnictwo to zostanie upoważnio- 
nem do udziam w politycznych wyborach, lecz 
że w Watykanie pragną poznać rzeczywistą je ­
go siłę, i dlatego popis nakazano. Jakoż wybor­
cy katoliccy wszędzie w dwójnasób przewyższa­
ją  radykalnych, których liczba wobec stronnictw 
monarchicznego i papiezkiego nader się szczupłą 
okazuje.

Mówią, że niektóre wysoko położone w stron­
nictwie politycznem papieskiem _ indywidualności 
przekonały się o niepodobieństwie rozerwania na 
nowo jedności włoskiej, by wrócić do dawnych 
podziałów, których Włosi nie chcą, i że noszą 
się z dawnym odświeżonym teraz projektem wi- 
karjatu apostolskiego dla króla włoskiego.^ J e ­
dnak w naszych czasach i przy racjonalizmie 
wszędzie panującym, projekt taki niewiele miał 
by widoków powodzenia. Jakkolwiekbądż, to go­
dna uwagi, iż między najgorliwszymi stronnika­
mi teokraeji porzucono stanowczo myśl solidar­
ności z rozlicznemi dawnemi dynast.jami włoskie- 
mi, która była tak drogą Piusowi IX., i że nikt 
już nie przypuszcza możliwego powrotu burboń­
skiego lub lotaryngskiego domu. W umyśle naj 
większych reakcjonistów jest już sprawa ważąca 
się jedynie między papieżem a królem włoskim, 
między papieztwem a sabaudzką dynastją. W o- 
góle w Watykanie, pomimo toczących się z p. 
Sehlozerem kościelnych układów, nie dowierzają 
księciu Bismarkowi co do skuteczności obrony 
praw politycznych papiezkich przez Prusy, i czu­
ją  większy nierównie pociąg do Francji, osobli­
wie od kiedy- upadł p. Gambetta, a władzę objął 
p. Freycinet, wielce sprzyjający papieżowi a W ło­
chom, pomimo pozornej uprzejmości i miłości po­
koju, gruntownie nieprzyjaźny. Jakoż niechęć 
między Włochami a Francją nietylko że nie u- 
staje, ale wzmaga się ciągle. Margrabia de No- 
illes wróci w tych dniach do Rzymu dla złoże­
nia królowi odwołujących go listów, a ztąd uda 
się wprost przez Brindisi do Konstantynopola. 
Miejsce jego przez czas długi waknjącem pozo­
stanie, a do Paryża nie myślą wcale posyłać am­
basadora włoskiego. Jednak do otwartej nieprzy- 
jsźni nie przyjdzie zapewne tak rychło, a w ża­
dnym razie Włochy zaczepnie przeciwko Francji 
nie wystąpią.

Nic tedy nie grozi z tej strony pokojowi eu­
ropejskiemu. Zato w urzędowych i dyplomaty­
cznych tutejszych sferach wzmaga się z każdym 
dniem przeświadczenie, iż między Austrją a Mo­
skwą musi przyjść rychlej może uiż sądzimy do 
śmiertelnej i stanowczej rozprawy, Niezliczeni 
Moskale, należący do petersburgskiej arystokra­
cji i do rządowych sfer carskich, którzy bawią 
obecnie w Rzymie, wyrażają się wszyscy tak 
samo jak jenerał Skobelew, i usiłując zaskarbić 
sobie przyjaźń Włochów, powtarzają we wszyst­
kich salonach, że ze średniowieczną Austrją raz 
ua zawsze skończyć potrzeba, a Niemcy osamo­
tnić wśród Europy. Świeżo w jednym z arystokra­
tycznych salonów rzymskich pewien kniaź mo­
skiewski, piastujący urząd u dworu carskiego, 
powiadał głośno, że jen. Skobelew był osobiście 
upoważniony przez cara Aleksandra do przema­
wiania w Paryżu tak jak przemówił, i że wojna 
z Anstrją, wobec nihilistowskiej agitacji, staje się 
niezbędną dla rządu. Zaraz po koronacji, jeżeli 
takowa w maju odbyć się zdoła, albo nawet przed 
takowejja, jeżeli, okaże się niemożliwość wy­
zwolenie braci Słowian, jęczących pod tureckiem 
i anstrjackiem jarzmem.

Zdaniem pomienionego kniazia, Galicja ma 
być nasamprzód przez wojska carskie zajęta, aby 
zadośćuczynić żądaniom i adresom (?) Rusinów 
galicyjskich do cara, domagających się natarczy­
wie wybawienia z polsko austrjackiej niewoli i 
przyłączenia do matuszki Moskwy. Skobelew ma 
objąć naczelne dowództwo piewszej armii prze­
znaczonej przeciwko Austrji, a jeden z wielkich 
książąt drugiej armii, która na Konstantynopol 
pójdzie. Bnłgary, Serbowie, Czarnogórcy, wszyst­
ko to ma być zaciągnione po drodze i zwrócone 
przeciwko Austrji. Niemcy zaś, podług niego, nie 
ruszą się wcale, bo się lękają Francji, któraby 
zaraz na nie uderzyła.

Takie bez ogródek oświadczenia w ustach 
dygnitarza petersburgskiego dworu, mogłyby 
właśnie dla tej niesłychanej szczerości i bezczel­
ności swojej obudzić podejrzliwość kół tutej­
szych, gdyby nie były połączone z rodzajem to­
warzyskiej propagandy i apostołowania, z jaw- 
nem zachęcaniem Włochów, aby korzystali z tak 
pięknej sposobności, i uderzyli z boku na Austrję, 
podczas gdy obie armie moskiewskie będą ma­
szerowały jedna ku Bosforowi, druga ukośnie 
ku adrjatyckim brzegom, ogólne wywołując pow­
stanie słowiańskich ludów. Nadto Moskale znają 
dyskretność Włochów, a kniaź, który w taki 
sposób się w tych dniach wyrażał, nie przypusz­
czał pono i przypuszczać nie mógł, że jego kom­
promitująca ekspektoracja dostanie się do pol­
skiego dziennika, w tej właśnie Galicji, na któ­
rą rząd carski ostrzy zęby.

Powstanie krywos?afisko-hercegowińsk:e.

Jenerał Jowanowicz unikając wszelkich ma­
łych utarczek, postanowił od razu opanować głó­
wne siedlisko powstania i przedsięwzięcie to u- 
dało mn się w znacznej części. Głównie szło mu
0 Hercegowinę — gdy tam powstanie zostanie 
poskromione, Krywosza musi się poddać. To za­
danie miały ostatnie rekonesanse z Foczy. Głó­
wna siła powstańców była na lini Glavaticzevo- 
Ulok - Kalinowice w górnej części doliny Nere- 
twy. Ztamtąd panowali oni nad komnnikacjami 
z Serajewa do Mostaru, Newesini i Gacka na 
południu, a z Mostaru do Foczy na wschód Po 
wstańcy w sile około 2.500 ludzi zachowywali 
się stosunkowo spokojnie, a zadaniem ich było 
tylko niepokoić ciągle garnizony, zabierać trans­
porty prowiantowe, w ogóle dawać znaki życia
1 czekać wiosny, aby wystąpić ze zwiększonemi 
przez Czarnogórców siłami. Jeżeli powstańcy ze­
tknęli się z wojskiem, cofali się, a w danym ra ­
zie przechodzili do Czarnogóry. Szczególną uwa­
gę zwracali oni na miasteczko Foczę, nader wa­
żną miejscowość ze względów militarnych z po­
wodu komunikacji z Sarajewem, Czarnogórą i 
Limem. Postanowiono koncentryczną operacją 
zniweczyć powstańców w głównem ich siedlisku, 
i jak wiadomo czytelnikom z poprzednich na­
szych sprawozdań, skierowano ku Kalinowicom 
cztery kolumny, które miały się zejść w Kalino- 
wicach. W myśl tego planu wyruszył pułkownik 
Haas 21. b. m. z brygadą górską z Newesina i 
Mostaru do Glawaticzewa i tam następnego dnia 
spotkał się z oddziałem powstańczym w sile o- 
koło 600 ludzi. Powstańcy zostali odparci i co­
fnęli się w dolinę Neretwy, gdzie oczekiwali na­

dejścia wojsk austrjackich na lewy brzeg rzeki 
Neretwy. i  tu zostali pobici, a pułkownik Haas 
poszedł ku Kalinowicom.

Z północy, mianowicie z Truvy wyruszył 
pułkownik Arlow, odparł powstańców w sile 300 
ludzi pod Krbliuą i uzyskawszy połączenie z ko­
lumną jenerała Leddihna także podążył ku Ka- 
linowieom.

Trzecia kolumna jen. Leldihna wymaszero- 
wała 21. lutego z Foczy, zaraz za miastem roz­
pędziła powstańców, którzy cofnęli się na pół- 
ńocny-zachód, dnia 22. dotarła do Policy, a 23. 
do Kalinowic — nie napastowana już przez po­
wstańców.

Czwarta kolumna jen. Sekulicza także wy­
ruszyła 21. lutego, aby przez wyżyny Sayoru 
dostać się do Kalinowic. Sekulicz musiał jednak 
zaprzestać marszu d. 22. lutego z powodu wiel­
kiego śniegu pod Fojnicą, miejscem urodzenia 
Stojaua Kowacewica. Czy udało mn się posu­
nąć dalej, dotychczas nie wiadomo.

Trzy pierwsze kolumny spełniły swoje zada­
nie, idzie tylko już o to, dokąd cofnęli się po­
wstańcy, na których główną siłę pułkownik 
Haas natrafił. Prawdopodobnie udali się oni na 
południowy zachód w okolice Uloku, lub też do 
Glawaticzewa, aby tam dać swoim posiłki.

Dotychczas podług urzędowych sprawozdań, 
wojska austrjackie poniosły s tra t w zabitych i 
rannych 116 ludzi, między nimi 10 oficerów, a 
w 28 potyczkach zawsze wyszły zwycięzko. Do­
wodzi to tylko przezorności ze strony dowódz­
ców i tego, że powstańcy dotychczas nie mieli 
zamiaru staczać stanowczej bitwy. Dzienniki 
pórnrzędowe mają nadzieję, że powstanie w 
dwóch lab trzech tygodniach zostanie pokonane 
Czy te nadzieje nie są za różowe — zobaczymy.

Towarzystwo oficjalistów prywatnych

Na drągiem posiedzeniu, po wyborze komi­
sji rachunkowej, w składzie: Skolimowski, Ro­
galski, Ornatowski, Gawroński i Błachowski, 
tudzież Wydziału, w składzie: Solecki, Ciemir- 
ski, Krówczyński i Kalita, zdawała sprawę ko­
misja, wybrana dla zbadania memorjału jaro­
sławskiego.

Referentem był p. S k o l i m o w s k i .  Na 
podstawie badań komisji wykazał, że przypu­
szczenie oddziału jarosławskiego, jakoby Towa­
rzystwo po latach 18. dla braku funduszów roz­
bić się miało, jest t&ksamo mylne, jak oblicze­
nia, na których przypuszczenie to oparto. Nie 
60, ale 30 przybywa rocznie inwalidów, i nie 
l.ÓOO, ale 2.000 złr. rocznie przybywa przecię­
tnie dochodu z oddziałów. Koszta zarządu spro­
wadzone są do minimum. Oddział jarosławski na 
podstawach i d e a l n y c h  postąpił z wielką n i e- 
o g l ę d n o ś c i ą .  Komisja wnosi tedy następują­
cą rezolucję do uchwały Rady nadzorczej:

„Rada nadzorcza w odpowiedzi na twier­
dzenia oddziała jarosławskiego, wyraża przeko­
nanie, że organizacja i byt Towarzystwa są nie­
zachwiane, wydatki teraźniejsze na zarząd bez 
szkody dla Towarzystwa nie dadzą się zreduko­
wać, a wszystkie zarzuty, uczynione centralnemu 
Zarządowi, są nieuzasadnione. Rada nadzorcza 
wzbrania oddziałom rozsełania pism od siebie po 
oddziałach bez upoważnienia Zarządu centralne­
go, i poleca temuż, aby wywód komisji rozpo­
znawczej dla uspokojenia członków rozesłał 
wszystkim oddziałom wydrukowany."

W dyskusji nad tym wnioskiem zażądał p. 
L i p o m a n, aby dla dania satysfakcji oddziało­
wi centralnemu wyiW ćj ęburzenie, i wypowię- 
ćzłońków oicldzułu ^rósławskfegb, "’była"ś»Ło3ti- 
wą dla Towarzystwa.

P. D o b r z a ń s k i  wykazał, że wniosek ko- 
misjii nie trafia w rdzeń rzeczy. Obliczenia od­
działa jarosławskiego mogłyby być słuszne, gdy­
by Towarzystwo było asekuracyjnem, albo finan- 
sowem. Gdy jednak Towarzystwo oparte jest na 
zasadzie „wzajemności8, zarznty te są absolu­
tnie bezpodstawne. Takie Towarzystwo istnieć 
może, choćby nie miało żadnego żelaznego fun­
duszu.

Mówca wniósł, aby podnieść we wniosku 
znaczenie tej zasady, a szczegółową odpowiedź 
na zarzuty memorjału jarosławskiego pozostawić 
zarządowi centralnemu.

Zabierali jeszcze głos pp. Zbrożek, Koppel, 
Solecki, Skolimowski i dwukrotnie p. stronner, 
który w ogóle z energią bronił zaatakowanych 
interesów Towarzystwa i między innemi i dele­
gata jarosławskiego (Harkana) zmusił do wyzna­
nia, iż nie czytał nawet sprawozdania zarządu 
centralnego. Wobec tego delegat jarosławski 
(Harkan) odegrał rolę, która mu bynajmniej nie 
zjednała sympatji. Trzykrotnie zabierał głos, ale 
z twierdzeniami tak mizernemi, że wzbudzał po­
litowanie u słuchaczy, i utwierdził ich do resz­
ty w przekonaniu, że borba jarosławska zrobio­
na była jedynie dla borby i ma na sobie wszy­
stkie cechy „fakcyjnęj" opozycji. Widziano nad­
to upor, głuchy na wszelkie choćby najjaśniejsze 
i najrozsądniejsze argumenta.

Rada nadzorcza jednogłośnie (oprócz H ar­
kana) uchwaliła wnioski w myśl poprawki pana 
Dobrzańskiego z dodatkiem rezolucji p. Lipoma- 
na, odrzucając tylko wniosek o wzbronienie od­
działom publikowania pism bez pozwolenia za- 
rząda centralnego, jako zbyt cenzuralny.

Po południu załatwiono 33 podań : między 
innemi pięciu osobom uchwalono nadzwyczajne 
zapomogi w łącznej sumie 110 złr.

Budżet na r. 1882 uchwalony został z cy­
frą 23.706 w rubryce wydatków, a 41.780 w ru­
bryce dochodów. Spodziewaną jest tedy nadwyż­
ka I8.(ff"4 złr., która pomnoży fundusz żelazny.

Na wniosek Z brożka odroczono zmianę sta­
tutów na rok przyszły, uchwalając tylko zapro­
wadzenie fnndaszu pogrzebowego, na który od 
członków będzie pobieraną osobna wkładka po 
60 centów rocznie, tudzież postanowienie, że „na 
przyszłość każdy członek nowowstępujący ma 
przedłożyć metrykę chrztu." Na tem zakończono 
sesję.

Króla miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 1, marca.

* Temperatura nie uległa zmianie. Łagodne cie­
płe powietrze przy 10 stopniach w południe utrzy­
ma je się Btale.

* Teatr. Na dochód p. Bocskay odegraną zo- 
stanie w przyszły wtorek dnia 7. b. m. operetka 
Millockera „Niewiniątko". Panna Bocskay cieszy 
się nadzwyczajną sympatją naszej publiczności, na 
którą zasłużyła sobie talentem i sumienną pracą, 
dlatego też jesteśmy przekonani, że w przyszły 
wtorek tea tr będzie przepełniony. N ależy zgłaszać 
się wcześ ie o bilety.

* Na wczorajszym odczycie p. Strakoscha
sala była przepełniona, a galerje literaluie nabite.

P. Strakosch czytał „KióU Lira*. W  tragedji tej 
występują dwie grupy, — Lira i Glostra. Grupę 
Glostra słusznie pominął, natomiast koncentrując 
całą uwagę słuchacza na sceny, dotyczące starego 
króla. Cośmy jn i  pisali o genialnem pojmowaniu 
przedmiotu przez deklamatora i o jego olbrzymiej 
a nigdzie nie rażącej sile głosu —  powinnibyśmy 
chyba stokroć spotęgować, pisząc o wczorajszym 
odczycie. P. Strakosch począł od sceny rozdziału 
swego państwa przez Lira, i słusznie odrazu sta 
nął na wysokim koturnie. Zdawało się, że mn prze­
cie braknie sił i sposobów do potęgowania dekla­
macji, tak  wysoko nastrojonej już od pierwszej 
chwili — ale obawa ta okazała się płonną. W  głó­
wnych ustępach zapał unosił deklamatora tak  dale­
ce, że nietylko mówił, ale mimiką i gestykulacją 
grał zupełnie jakby na scenie. Ostatecznie spycna- 
nie ciągłe po sobie okropieństw coraz straszniej­
szych, musiałoby mimo całej sztuki deklamatora 
znużyć, zrazić słuchacza — a jednak mistrz i te­
mu umiał zapobiedz. W rażenie było tak mocne, że 
niemal obawiano się klaskać.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju ­
tro we czwartek dnia 2. marca 1882 o godzinie 6, 
wieczorem. Prezydent uprasza o wczesne przybycie 
na posiedzenie. Na porządku dziennym tylko 28 
spraw, między tem i:

Wnioski dotyczące potrzeby rozszerzenia are­
sztów miejskich.

Sprawa bndowy strażnicy pożarowej i maga­
zynu na beczkowozy.

Wniosek dotyczący ułożenia chodników w ulicy 
Gródeckiej, Krakowsk ej, Łyczakowskiej, P iekar­
skiej i Stryjskiej.

Wnioski dotyczące archiwum miasta Lwowa.
Wnioski -odnoszące się do biura statystycznego.
W ybór dolega*a do kraj. Rady szkolnej na 

przeciąg perjodn trzechletniego 1882 — 1884.
* Rada nadzorcza „Macierzy14 ostatecznie ukon­

stytuowaną została a statut przesłany do potwierdze­
nia Koszewskiemu. Do składu Rady należą prócz 
marszałka, z grona osób tutejszo - krajow ych: hr 
Włodz. Dzieduszycki, Leoncjasz W ybranowski (?), 
dr. Małecki, dr. Amborski, dr. Ochorowicz i p. Beł­
za , z Poznańskiego Sznm an, z Królestwa Pró­
szyński. Dziwi nas, że pom nięto zupełnie pisarzy, 
którzy znani są już ze swych prac w dziedzinie 
oświaty ludowej.

* Na W8Zystkich rogach ulic porozlepiano pla­
katy żydowskie, wzywające do wyboru 7 członków 
Rady wyznaniowej z 3 kurji które się właśnie dziś 
odbywają. Ojczyma z tego powodu pisze:

„Czy w tej radzie wyznaniowej będzie o je ­
dnego członka w dłi giej kapocie mniej lub więcej, 
to nas nie niepokoi. Nam, a wraz z nami zna­
cznemu odłamowi naszych współwyznawców thodzi 
głównie o to, aby w radzie wyzuauiowej zasiadali 
ludzie, którzy nigdy wrogo przeciw polskości nie 
występywali, którzy nie należeli do wyzoawców 
zasady, że w kraju  naszym każdy żyd, już dla sa­
mego wyznania swego do Niemców zalicz nym być 
musi. Nam, a wraz z nami znacznej części na­
szych współwyznawców chodzi o to, aby język 
polski, który z woli monarszej je s t językiem urzę­
dowym w szkołach, sądach i urzędach, był nim 
także i w „kahatach" naszych, a w pierwszym rzę­
dzie w radzie wyznaniowej gminy izraelickiej w 
stolicy kraju. Nam, a wraz z nami szerokim ko­
łom wyborców chodzi o to, aby do rady wyzna 
niowej powołani zostali mężowie, którzy czynny a 
gorliwy biorą udział w życiu publicznem, którzy 
obdarzeni zanfaniem swoich współobywateli bez 
różnicy wyznania, potrafili i na szerszej arenie 
stanąć w obronie współwyznawców naszych, ile 
razy niesłusznie ich oskarżono, których nazwiska 
«-Ł J J a .  kraju _ ręk  jrnią, że ^ r a w y ^ o b ^  zakresem
leźytem uwzględnieniem ogólnych iateresów kraju,"

* Siódme walne zgromadzenie członków galic. 
Stowarzyszenia głuchoniemych „Nadzieja" we Lwo­
wie odbędzie tlę dnia 12. marca 1882 o godzicie 
4 ej po południu w lokalu stow arzyszenia: ulica 
Skarbkowska nr. 5 I  piętro.

* Zebranie miesięczne członków Towarzystwa 
prawniczego odbędzie się w nied:ielę dnia 5. marca 
b. r. o godz. 4 po popołnd. w sali rozpraw sądu 
karnego. Na porządku dziennym: Dyskusja o pro­
jektowanych zmianach w dziedziczeniu gruntów 
włościańskich. Referent notarjnsz A. Jasiński.

Na zebranie powyższe wydział towarzystwa 
wszystkich P. T. członków niniejszem zaprasza. —

Aleksander Ja siń sk i , przewodniczący. D r. 
Henryk Szydłowski, sekretarz.

* Do russkiego słownika szczycącego się 
między innemi świetnym wyrazem : SSitenzajta, przy­
był nowy wyraz, z pokrewnego tamtemn źródła. 
Aby czytelników zaznajomić z tym wyrazem, a przy- 
tem wyjaśnić jego znaczenie w językn rasskim, 
cytujemy z przyjemnością całe z lanie z najśwież­
szego nnmern Słotoa : „U nas w hałyckoj Rnsi 
hochoerruiskich dił nikohda ne bnło“ ... Trzeba przy­
znać, że język tea bardzo naturalnie się rozwija.

* W B chni został w miejsce zmarłego śp. Pę. 
gowskiego wybrauy posłem do Rady państwa p. 
Atanazy Banoe 83 głosami na 85 głosuj ą yeh.

* Wyroby Z tektury. Zaintrygowani pochwała­
mi tutejszych kupców i przemysłowców dla taniości 
i dokładności wyrobów z tektury i łupek drewnia­
nych pracowni p. Markiewicza, zwiedziliśmy takową.

Pracownia na małą skalę urządzona, pierwej 
dłuższy czas znajdowała się w Żółkwi, obecnie dla 
dogodności tutejszych kupców i przemysłowców prze­
niesiona do Lwo - a. W yrabiają się w niej wszelkie 
opakowania na towary w kraju produkowane: fute­
rały na złote wyroby, opakowania dla ap tek , na 
herbatę, kapelusze etc. dotychczas sprowadzane z 
Wiednia lub z czeskich fabryk. Zatrudnione przy 
tem dziewczęta i chłopcy, byłe włóczęgi na ulicy 
zwerbowane do pracowni, znajdują zatrndnienie, a 
przyzwoitem obejściem się, nad którem sam właści­
ciel z rodziną czuwają, wyrabiają się na ludzi pracy. 
Brak fauduszów nie pozwala właścicielowi rozwinąć 
tej jedynej w kraju pracowni, i doprowadzić do 
rozmiarów zadawalniających potrzeby krajowych 
konsumentów. Dziwnem to dla wielu zdawać się 
może, aby tam gdzie tyle instytucyj finansowych 
znajdaje się, podobny zakład, wyzwalający nasz 
handel z rąk  obcych, nie znalazł pomocy; a tak 
j e s t ; finansowe nasze instytucje tyle formalności 
nakładają na potrzebujących pomocy i tak ją  uszczu 
plają, że takowa nigdy nie wystarcza do dopięcia 
zamierzonego celu.

* Bal mickiewiczowski w Odessie. W zapu­
stne ostatki dano w Odessie bal na dochód po­
mnika Mickiewicza. Je s t to wypadek w każdym 
razie uwagi godny. Bal wypadł świetnie, a dochód 
stanowi wcale pokaźną sumę.

* Pomnik Bema. Ministerstwo potwierdziło re ­
skrypt namiestnictwa galicyjskiego zabraniający ta r ­
nowskiemu komitetowi zbierania składek ua pomnik 
jenerała Bema.

* Pułkownik Karol Schmelzer, komendant lwow­
skiego 30 pnłku piechoty został mianowany dowód­
cą 39 brygady pieszej i otrzymał rozkaz udania się 
w przeciągu 48 godzin do Dolnej Tuzli.

* Szukaj wiatru W polu. Opowiadają nam na­
stępujące prawdziwe zdarzenie zaszłe w tych dniach 
w powiecie żmigrodzkim. Pewien włościanin ze wsi

Markuszki wracając z targu w Osieku, gdzie sprze­
dał parę wołów za sto kilkadziesiąt reńskich, prze­
chodził przez zamarzniętą rzekę. Będąc już blisko 
brzegn, na którym miał stanąć, spostrzegł w zapa­
dającym zmierzchu jakiś ruchliwy przedmiot na lo­
dzie. Zbliżywszy się ujrzał sarnę, która to padała 
to znów się podnosiła, nie mogąc ruszyć z miejsca. 
Chłop rad z nastręczającej się tak  łatwej zdoby­
czy, zdejmuje pas, zakłada go sarnie na szyję i 
szczęśliwie wyciąga ją  na brzeg. W tejże chwili 
sarna począwszy silny g iun l pod nogami — zrywa 
się i wraz z pasem umyka w las. W paBie był 
trzos z całym dochodem chłopa za sprzedane woły.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otw arte w środę i sobotę od 11. z rana  do 8. go­
dziny popołnd., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do i.

* Jutro we czw artek: Św. Symplicjusza. —  
Św. Lwa pap. r.

* Wiadomości policyjne * dnia 28go z. » .: 
Skradziono: Panu W. W. z kuchni domu 1. 2 ulica 
Krakowska dwie srebrne łyżki w art. 12 zł. —  
Panu P. T. z pomieszkania 1. 69 ul. Żółkiewska 
kwotę 20 zł.

Straż poi. aresztowała P io tra Matwijowa wy­
robnika z bielizną damską i męzką znaczoną lite­
rami J. T.

** *

—  Z GołOgÓr. Na konferencji tutejszych nan- 
c ’ycieli odbytej doia 12. grudnia r. z. podoiesiono 
na.wniosek ks. Bilika kwestję, czy nie byłoby po- 
ząuanem ula dziatwy i ludu urządzić przedstawie­
nie sceniczne „Jasełek" zdziećmi szkolnemi w cza4e 
świąt Bożego Narodzenia.

Jakoż zamiar ten przyszedł do skntkn. Na 
dekorację i garderóbkę nie skąpiono składek a mia­
nowicie złożyli: Ks. Adam Wesołowski, proboszcz 
miejscowy 7 z ł , ks. Bilik, katecheta 5 zł., ks. 
Justyn Załuski gr. akt. proboszcz 1 zł pani 
Rozalia Kolma owa 2 z ł ,  pani Karolina Helfer 1 
zł., panna Szulman Antonina 1 zł. pp. Stanisław 
Sidorowski, Franciszek Saj i L lig łowicz po 1 zł., 
Seweryn Skopow ki 3 zł., Jeżowski Eliasz, Maciej 
Boryszko i Maksym Saj po 50 c. , SobczyńsKi z 
Kondratowa 50 c. i zwierzenność gminna Gołogór 
2 zł. 50 c.

Dekorację sprowadzono ze Lwowa, sporządze­
niem scenicznej garderóbki zajała się przy pomocy 
dziewcząt szkolnych nauczycielka panna Szulman, i 
tak  ta, ja k  i nauczyciel p. Władysław Winogrodzki 
wyuczyli dziatwę odnośnych pieśni, i dyalogów na 
pamięć, a i mimiki scenicznej.

Od 25. grudnia r. z. aż po dzień 2. lutego b. 
r. rdbyło się kilka przedstawień a zawsze w obe­
cności miejscowej inteligencji i tłumu ciekawego 
ludn ; dziatwa zaś odgrywająca odznaczała się śmia­
łem wystąpieniem, i przytomnością umysłu tak  da­
lece, źe c. k. inspektor okręgowy p. Józef Sąsiedzki 
obecny na jednem z tych przedstawień — wyraził 
swe zadowolenie.

Jak ie  korzyści z podobnych przedstawień od­
nieść może dziatwa szkolna, i źe takowa nie bez 
zbawiennego wpływu na lud pozostaną, okaznje 
ta okoliczność, źe dz iatw a szkolna i inna —  za­
miast po nlicich pusto biegać —  ślizgać się i t. p. 
rozpustą zajmo»ać się, we wszystkie dnie świąte­
czne tłumnie do szkoły się garnęła, a w salach 
przesiadując i tam bawiąc się i kolędując —  na-
..v/o k, b . ui ,  -i-t-Ł , oL_m.li; *»•
czonego przedstawienia wyczekiwała ; za nią dalej 
przybywali starsi, (j. owie i matki, z nadzwycząj- 
nem zajęciem i ciekawością, ja k  to okazała na je- 
dnem tera przedstawienia pewna kobieta, niemo- 
gąea się dostać bliżej sceny, żałośiem wezwaniem: 
.pustit mene, naj wydzu moju dytynu — szczo ona 
tam pokazuje i naj czuju szcz t tam prawyt."

Podając przeto urządzenie to do publicznej 
w adomośei w tem mniemania, źe w swoim czasie 
naśladowców znajdzie, a dodając, źe przy tem i 
szkoła skorzystała, bo złożony na przedstawienia h 
datek 10 zł. 87 c. na pomnożenie dziełek ludowych 
w biblotece szkolnej użytym zostanie, poczuwa się 
zarząd szkoły do obowiązku dobrodziejom po wyż 
wymienionym a przedwszystkimi innymi W . ks. 
Wesołowskiemu i też ks. Bilikowi, mającym nsilne 
staranie o dobro szkoły i rozwój oświaty międry 
Indem, za łaskawe przyczynienie się do pokrycia 
kosztów rćec..onego urządzenia, złożyć niniejszem 
se; deczne podziękowanie staropolskiem: „Bóg za­
płać!" Zarząd szkoły III. klasowej w Gołogórach. 
L. Nawrocki, kierownik szkoły.

—  Z Horodenki. C. k. dyrekcja skarbowa pow. 
w Kołomyi ma nadzór nad plantatorami tytoniu w 
obrębie swego powiatu, a to w tym kierunku, aże­
by każdy plantator wszystek tytoń zebrany odsta­
wił do nrzędu wyknpna. Kontrola nad tem odbywa 
się w ten sposób, ie  w drugiej połowie czerwca 
lub z początkiem lipca, strażnicy skarbowi pod kie­
runkiem komisarza straży, zwiedzają plantacje i 
oceniają prawdopodobny zbiór liści tytoniowych w 
cetnarach, a wynik tej oceny podają do wiadomo­
ści dyrekcji powiatowej. Przepisy władzy skarbo­
wej zalecają w wypadku, gdyby ilość oddanego do 
nrzędn wykupna tytonia była o 20 proc. mniejszą 
od ilości w preliminarzu podanej, zarządzić docho­
dzenie dlaczego taka różnica, względnie według 
tych przepisów należy podejrzywać plantatora, źe 
pewną ilość tytoniu zdefraudował. Nie wiem, czy 
takie wypadki w ogóle się zdarzają, jak  często, i 
u których plantatorów? jest jednak pewnem, źe w 
r. 1881 na całem Pokuciu i na Bukowinie zbiór ty ­
toniu wypadł o pół lub co n jmniej o trzecią część 
mniejszy, aniżeli w czerwcu i lipcn się spodziewa­
no, a miejscami przepadł prawie całkowicie, a to 
w skutek mrozu 25. września a następnie w sku­
tek nieustającej słoty. Jeneralna dyrekcja zarzą­
dziła, aby wszystek tego oczny zbiór odstawić, (tak  
użyteczny jak  nieużyteczny) Nie było sposobu, jak  
ten gnój zebrać, i do terminu zakupna t. j .  do 
końca stycznia 18S2 zakonserwować. Oprócz tego 
plantatorowie nie byli w położeniu łożyć koszta na 
zebranie materjału, który jako nieużyteczny i tak 
zniweczonym i zakopanym zostanie. W skntek in­
gerencji władz autonomicznych, rozporządzenie to 
zostało cofniętem i krajowa dyrekcja skarbu oznaj­
miła, źe liści tytoniowych pozostałych na pnin nie po­
trzeba zbierać i odstawiać, lecz można po zostawić 
je  na polu — przyczem dodała, że jak  się samo 
rozumie, liście tytoniowe zebrane z pola przez 
plantatorów w zupełności odstawione być muszą do 
magazynu zakupna tytoniu, gdyż w razie zatrzy­
mania jakiej części, dotyczący plantatorowie na­
raziliby się na postępowanie wedle ustawy karnej 
dla przestępstw dochodowych. O tem zostały gmi­
ny i obszary dworskie wszystkie (nie tylko plan­
tatorowie) powiadomione i trudno przypuścić, aby 
który z plantatorów gnój chować chciał i mógł na 
lepsze czasy. Tymczasem pow. dyrekcja skarb, w 
Kołomyi, zdaje się mieć podejrzenie, źe nie jeden 
lecz wszyscy to uczynić musieli gdyż przeprowa­
dza ścisłą rewizję u każdego. Podając o tem do 
wiadomości publicznej, ośmielamy się postawić py-



tanie, czy wobec faktu zniszczenia tytoniu przez 
klęskę elementarną, potrzeba zarządzać rewizje dla 
zbadania przyczyny różnicy w dostawie i czy nie 
stosowniej było przekonać sie o stanie rzeczy za­
raz po klęsce, coby uważać można było jako rekty - 
fikację, i czy dalej, nie należałoby plantatorów 
oszczędzać, przynajmniej tych, o których zdrowym 
rozumie przypuścić należy, że gnoju tytoniowego 
nie schowali i schować nie mogli ani w celu użyt­
ku własnego ani celem odsprzedaży. Nie należą 
bowiem do przyjemności ścisłe przetrząsania w a- 
systencji 2 lndzi z gminy, a czy powaga i zaufa­
nie do zamożniejszych stanów i tak  już zachwiane 
przez to jeszcze bardziej na szwank narazonem nie 
jest, zostawiamy to ocenienia opinii publicznej.

—  Delatyn, Ss2. lutego. Ubiegły karnaw ał nie 
pozostawił w naszym cichym zakątka tych przyje­
mnych wspomnień jak  to bywało w innych latach, 
brak ochoty do zabaw — powszednie troski, nie 
przyczyniają się do ożywienia, i gdyby nie jedna 
zabawa urządzona staraniem towarzystwa kasyno­
wego na korzyść f rmującej się straży ochotniczej, 
nikomu na myśl by nie przyszło iż karnawał ukoń- 
czony.

W spomriawszy powyżej o straży ochotniczej, 
k tóra  przed kilku dniami otrzymała dwukrotny 
chrzest cgniowy, nadmienić mnsimy, że wywiązała 
się ona jak  najlepiej, gdyż pomimo oddalenia straż 
ogniowa dziblaie wspomagana przez salinarnych ro­
botników przybyłych z sikawką na miejsce pożarn, 
dzięki energii młodego naczelnika straży jak  ró­
wnież poświęcenia się kilkn strażaków, między któ- 
remi Kaczorowskiego izemieślnika z Delatyna, za 
pebiegła dalszemn szerzeniu się ognia, który przy 
silnym wietrze i nagromadzonym paluym materjale, 
mógł objąć więcej domów słomą krytych, zlokali­
zowany został na jednym bniynku przez trzech go­
spodarzy zamieszkałym.

Pednkść iównież mnszę, iż straż ochotnicza 
u nas w Dolatynie kilkakrotnie przez ludzi zacnych 
formowana, nie mogła w skutek dziwnej apatji i 
braku poparcia przyjść do skntkn. Choć szcznpła 
obecnie liczba, jest jednak nadzieja, iż wybrani 
opiekunowie nie dadzą upaść tej pożytecznej insty- 
tncji, której zadaniem jest poświęcenie się — na­
grodą zaś zalowolnienie ze spełnienia obywatelskich 
obowiązków,

Sz. straży ochotniczej lwowskiej i stanisławow­
skiej za przyjście w pomoc ofiarowaniem pewnych 
rekwizytów i datkiem pieniężnym, składamy w imio- 
nin straży publiczne podziękowanie.

—  Wypadek z bronią. W Pułtn»ku przed kil­
koma dDiami zdarzył się nieszczęśliwy wypadek w 
skutek nieostrożnego obchodzenia się z bronią. Do 
kancelarji oficera przyjmującego dostawy, przyszło 
dwóch dostawców starozakonnych w celu przedsta­
wienia rachunków. Podczas tego gdy jeden z nich 
rozmawiał z oficerem, drugi wziął rewolwer leżący 
na stole i zaczął się nim bawić. Oficer widząc to, 
ostrzegł, że rewolwer nabity, to też bawiący się 
natychmiast położył go na stole. W tem rewolwer 
wypalił i kula śmiertelnie raniła rozmawiającego z 
oficerem dostawcę. Rewolwer był największego ka- 
librn. Stan rannego ze względu na jego wiek nie 
zostawia żadnej nadziei.

— Godła h rab iosk ie  na szyldzie — tandecia- 
rza. Jak  dalece prąd realistyczny zawładnął nawet 
sferami, w których do niedawna jeśli nie z pegardą, 
to przynajmniej z pewnem lekceważeniem na łokieć 
i wagę kupiecką spoglądano, je s t już rzeczą zbyt 
jawną. Pomimo to, jako curiosum w swoim rodzaju 
uważać wypada prośbę niejakiego hr. Grnndeman, 
właściciela dóbr, o pozwolenie otworzenia w jednej 
z dzielnic Wiednia halli na rozprzedaż noszonych 
snkni i starej bielizny, a zarazem na otwarcie balii 
licytacyjnej, czego ostatniego i u nas życzyć wy­
pada.

—  Nowy rok Chińczyków. Dnia 18. b. m. ob­
chodziła ambasada chińska w Berliuie uroczystość 
Nowego Rokn. E ra u Chińczyków rozpoczyna się 
każdoczasowem panowaniem cesarza, i tak liczą 
obecnie rok ósmy panowania cesarza Knang-Tse. 
U Chińczyków nie ma niedzieli, lub też jakiegokol­
wiek dnia wypoczynku, dlatego też obchodzą tem 
uroczyściej dzień Nowego roku. Urzędnicy pań­
stwowi mają miesiąc feryj, przez który to czas 
pieczęć cesarska, zastępująca po urzędacb jego pod­
pis, starannie opieczętowana, spoczywa. Według 
ojczystego zwyczaju, zatknięto wcześnie rauo na 
pałacu ambasady żółtą chorągiew z wyobrażeniem 
smoka. O godzinie 10. przywdziawszy świąteczne 
szaty, rozpoczęli członkowie ambasady w hierarchi­
cznym porządku powinszowania, a to rzucając się 
przed przełożonym swoim dwukrotnie ua ziemię, 
którym to sposobem i przełożony swojemu podwła- 
dnemn się odwzajemniał. Po spełnien u tej fnnkeji 
zebrali się wszyscy członkowie ambasady w sali 
recepcyjnej, a obróciwszy się obliczem kn Wscho­
dowi, rzneili się na ziemię, zasełając zarazem w 
duchu życzenia swojemu władcy. Oficjalną nroczy- 
stość zakończyło śniadanie, na które zaprosiła żona 
właśnie w Hafze przebywającego ambasadora, a 
składało się z pieczywa narodowego, owoców, a 
głównie pomarańcz, emblematu szczęścia.

—  Sułtan astronomem Jak  dzienniki tureckie 
donoszą, stał się sułtan wielkim miłośnikiem astro­
nomii, której wykładów z wielkiem zajęciem słn- 
cha. Polecił też budowę obserwatorjum, które ma 
być w najlepsze przybory zaopatrzone. Przy  jednym 
z  cesarskich pałaców istnieje wprawdzie obserwato­
rium, lecz je s t ono zbyt małe i słnżyło dotąd ty l­
ko nadwornym astrologom, których przepowiednie 
niestety go zawiodły. Zdaje się, że doznając wiele 
ntrapień na ziemi, szuka sułtan pocieszenia —  na 
iniebe.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
—  Od T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a  otrzymujemy 

list następujący:
,W  tej chwili odbieram list z Nicei, gdzie 

przebywa tłumacz poezji polskich na język fran- 
enzki, hr. Charles de Noire Isle (Przezdziecki), do­
noszący, iż tenże otrzymał za swoje przekłady tytuł 
Officier d ‘Academie z oznaką tej godnoś i, palmą 
srebrną na fioletowej wstążce, którą mn przesłał 
minister oświecenia.

Godność ofirowana hrabiemu świadczy o g łj- 
bokich studjach filolog cznych, wybornym guście i 
bezstronnym sądzie akademików fraacuzkich. To 
tęż udzieloną mi wiadomością dzielę się co prędzej 
z wami, którzy mieliście sposobność czytać prze­
kłady wspomniane i podziwiać je niewątpliwie.

Akademia francuzka uznała doskonałem prace 
hrabi Przezdzieckiego, a je j wyrok nakaże zapewne 
milczenie złośliwym Zoilom, polskim Arystarchom, 
Kratesom, Zenodotom e tc . , lekko potrącającym 
prace tłómacza, z zamiłowaniem i oddaniem s ę zn- 
pełnem dokonane, a kiórych pobudką jedyną byia 
chęć poznajomienia obcych ze skarbami naszej 
poezji.

Fanatyzm  krytyków naszych dla arcydzieł pol­
skich, bardzo szanowny zresztą, zbyt ich daleko 
nnosi ^p o trzeb a  aż obcej powagi, żeby ich do po­
rządku' doprowadzić.

Cieszymy s ę mocno z zaszczytu jak i spotkał 
hrabię Przezdzieckiego i życzymy mn aby doznawszy 
takowego, spróbował własnych lotów, jeśli nie w pol­
skim to w f  anenzkim językn, a ni i wątpimy, że 
do jednej palmy, akademia dołączy drngą, wzbo­
gacenie franenzkiego parnasu, jeżeli, powta zam, ję ­
zyk obcy, którym tak  sAietnie w ład . jest, mu wię­
cej od własnego familijnym.“

Floiencja d. 14. lutego 1882.

— Nakładem Juljusza W ildta w Krakowie w y­
szło i je s t do nabycia we wszystkich księgarniach 
„ O g r o d n i c t w o  p o k o j o w e  czyli Przewodnik 
dla chodnjących kwiaty w mieszkania8.

Są to dla lubowników chodnjących kwiaty bar­
dzo pożądane wskazówki, szczególniej pod wzglę­
dem chodowania ieh i pielęgnowania w salonach, 
których są prawdziwą ozdobą.

Książeczka ta obejmnje oprócz przedmowy 148 
stronic, i zaw iera: Wiadomości o różnych gatun­
kach ziemi. — O podlewania. — O powietrzu i 
światłe. — O przesadzaniu rozmnażania i o cho 
robach roślin. — O szkodliwych kwiatom owadach 
— tudzież szczegółowy opis roślin ozdobnych mo­
gących się chować w pokoju — wreszcie alfabety­
czny spis ich nazwisk polskich i łacińskich.

Szczególniej damom, które zwykle najtroskli­
wiej opiekują się kwiatami strojąc niemi swe bu- 
doary i salony, polecamy ten pożyteczny i pożądany 
dla nich podręcznik, obejmujący przystępnie wyło­
żone a najpotrzebniejsze pod tym względem wska­
zówki. Cena egz. 1 złr.

—  Przemysłowiec. Pod tym tytułem zaezęło 
wychodzić pismo redagowane we Lwowie, a druko­
wane w Przemyśla. W  .Słowie wstępnem* redak­
cja oświadcza, że początkowo pismo miało się na­
zywać „Przemysłowcem polskim", jednak n a  n a ­
l e g a n i a  k i l k a  d o b r z e  n a m  ż y c z ą c y c h  
p r z y j a c i ó ł  wyrzucono przymiotnik „polski", po­
nieważ redakcja niema zamiaru popierać różnic na­
rodowościowych. Pierwszy nnmer je s t wcale blady 
i odznacza się błędami gramatycznemi. Może pó 
źniejsze będą lepsze. Życzymy tego wydawnictwu 
z całego serca.

Gospodarstwo, przemył i handel.

Wykaz 6% listów hipotecznych c. k. uprz 
galic. akcyj. banka hipotecznego 28 lutego 1882 
wylosowanych, a dnia 1. września 1882 płatnych. 

S e r .  A. na 100 złr.: 172 587 644 1119
7168 ° .55 12454 13890 13989 
1830 18324 18328 18330 18350 
18370 18372 18376 18378 18400 
18432 18448 18458 18474 18486 
18497 18602 18526 18541 18545
18559 18572 18574 13583 18587 
18604 18606 18609 18623 18645 
18652 18670 18677 18696 18699 
18710 18716 18717 18721 18722 

18796 18804 18811 
18865 18866 18869 
18884 18914 18916 
18936 18938 18942 
18975

18759
18851
18881
18926
18965
19019
19038
19082
19171
19235
19289
19337
19382
19438

18778
18858
18882
18934
18971
19021
19044
19110
19181
19242
19291
19339
19386
19439

19022 19024 
19053 19056

18980 18990 
19027 
19065

14498 15672 
18353 18360 
18425 18426 
18494 18496 
18551 18556 
18590 18598 
18647 18648 
18703 18705 
18741 18749 
18828 18833 
18871 18880 
18918 18919 
18948 18961 
18992 19000 
39031 19036 
19073 
19144 
19213 
19267 
19320

1907o
19152
19224
19280
19324

19112 19119 19128
19186 19197 19205
19243 19249 19258
19295 19303 19304
19346 19363 19371 19373 19374
19391 19415 19120 19423 19429
19445 19461 

Seija B. na 300 złr.: 1073 1587 1985 3257 
4264 5766 7311 7755 10951 10952 10957 10958 
10968 10981 10983 10991 10993 11004 11011
11017 11022 11032 11047 11053 11058 11061
11062 11067 11079 11084 11090 11108 11121
11130 11132 11134 11135 11155 11164 11170
11175 11176 11196 11212 11215 11216 11224
11228 11230 11248 11254 11256 11262 11272
11293 11304 11305 11310 11317 11319 11334
11343 11346 11348 11362 11363 11368 11380
11383 11394 11400 11403 11420 11433 11434
11435 11438 11439 11449 11462 11465 11470
11485 11526 11528 11534 11535 11536 11556

74 -  
74 70 

117 75 
127 50
ia i
171 50 
144

Wiedeń 27. lutego

Powszechny dlog p ań ­
stwa (za 100 złr.)

Renty auatr. w bant'. 5 pro.
„ „ w srebrze 5 „

K- • 18.54 po 250 zł.w.a. 4 pr.
t-, I? 1860 „ 500 „ „ „ 5  „
•g |  1860 „ 100 „ ,  „ . .

1864 ,  100 , , , .  .
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr.
R enta złota pro. . . .

Obligacje łademnizacyjne 
(za  100 złr.)

G alic y jsk ie ...........................
B u k o w iń s k ie .....................

Inne publiczne papiery.
"Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a .....................
W ęgierska poż. kol. po 120 zł.

6 procentowa . . . .  
W ęgierska po*, po 100 złr.
Tureóka pożycz, kol. po 4% fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 116 50 
Bodeńcred. Act. Ges. 200 zł. 2^7 50 
Zakład kredytowy dla handlu i

i p rzem y słu ............................ 2flS
Zakład kred. węgier. 200 złr. 1291 25 
Towarz. eskont. niższo-austr. I 

po 500 z ł r . .....................  1896 -

płacą| iąda. 
:ł r  w. a.

99 50 
95 50

117 75

130 75 
112 50

GalieyjBki bank hipoteczny
po 200 zl............................

Banku auat.-węgierskiego po
600 złr.................................

74 2 0 'Unionsbank po 100 złr. . 
74 90 Verkehrsbank pow. po 140 zł. 

118 25 W iedeński Bankreroin po 100 
128 I złr. w. a..............................

płacą |  iąda. 
iłr.

- - | “ -  
811 -  812 -  
115 50 l i s  ~ 
143 25144 —

131 50 
172 25 
145

100 
96 50

118 -

131 25 
118

117 —

Akcje kolei. jsfce.
Albrechta po 200 zit. . • 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 ,  _ »
Ferdynanda północnej po IW  

złr. ui. k. . .- . . . .
Franciszka Józefa po 200

z . w. a ...............................
Kolei gal. K arola Lud. po 200

zlr. m. k - ...........................
Morawsko - Szląska (central, 

po 200 zlr. . . . . .
Lwowsko- Cze roi o w .» JasBkft

po 200 zł. . - • • •
Anstr. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ P ,  l .B .,2 0 0  .
Rudolfa po 200 z’r- srebr.
Siedmiogr. pó 200 zł. w. a. sr. 
Btaatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
Sfidi.abu po 200 zł. sr. - 
Tramway wied. po 170 zł. 

228 50 W ęgiersko-galioyjski (Łupk.
I po 200 z ł r . .....................

293 50 W ęgier, pólnoo.-wsohod. po 
291 75i 200 zlr. srebrem . . .

I Węgier, zachodn. (Westb.) po 
900 | 200 złr. w. a. . • . .

|10S 50 109

(160 75 161 25
204 75 205 —

2425 -
248 0 -

188 50 189 —

289 50 290

21 50
i 21

75

164 50 '165
201 202

,209 — 209 50
|l6 75 16 25
r156 25 156
800 50 801
129 129 50
193 50 194 -

(152
1

50 153 -

1154 50 155 —

|l59 159 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodeńcred. allg. 5ster. 5 pr. zł.
n spł. w 33 la t 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. w lo£6 .  .

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
* » n w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

A lbrechta po 800 zł. 5 pro.
srebr. w. a .................... .....

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w a .........................

Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

,  em. 1862 5 pr. sr. w. a.
a a  J870 5 „ „ „

w *!i I ? 5* * ”Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
» a  ® a  W.a.
„ - 5 „ erebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. er. w.a.
n II. em. 5 prc.
„ III. em. 1871 300
» IV. o. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Ja8S.I. em. 1865
300 zł. 5 pro. sr. w. a. .

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867
800 zt. 5 pro. sr. w. a.

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868
300 zł. 5 pro, sr. w. u. .

11558 11568 11588 11593 11597 11598 11617
11623 11649

Serja C. na 500 z ł r : 26 1890 3093 4694  
6510 8003 921410259 1076810984 10995 11002 
11005 11022 11024 11025 11030 11031 11033
11040 11048 11049 11055 11056 11057 11079
11080 11081 11083 11109 11113 11120 11121
11122 11129 11142 11152 11171 11176 11182
11191 11192 11202 11208 11232 11253 11255
11264 11269 11274 11275 11281 11302 11303
11304 11324 11326 11351 11356 11370 11378
11379 11381 11396 11401 11403 11407 11423
11433 11472 11473 11474 11478 11487 11490
11492 11496 11501 11537 11544 11546 11548
11555 11566 11575 11576 11580 11582 11604
11618 11620 11621 11628 11629 11645 11663
11663 11667 11677 11690 11704 11705 11720
11741 11743 11744 11747

Serja D. na 1000 złr.: 558 9249 12208 
12615 14263 14541 14765 15151 16055 16257
16433 18027 18591 18599 18609 18611 18616
18620 18649 18656 18663 18666 18667 18680
18687 18689 18701 18705 18706 18724 18728
18743 18745 18752 18755 18756 18878 187S8
18790 18795 18804 18807 18811 18831 18845
18851 18852 18854 18856 18859 18866 18876
18889 18895 18899 18913 18917 18919 18931
18935 18953 18955 18958 18963 18971 18972
1897? 18979 18982 18983 18999 19005 19011
19025 19037 19041 19047 19056 19078 18080
19101 19108 19117 19120 19127 19129 19131
19132 19138 19139 19148 19170 19176 19178
19180 19183 19186 19195 19193 19204 19210
19217 19222 19243 10250 19252- 19263 19269
19275 19287 19295 19298 19316 19322 19333
19342 19347 19350 19353 i935o 19367 19379
9380 19389 19391 19393 19411 19415 19436

19444 19464 19' 19471 19477 19498 19504
19511 195 2 l« o f7  19519 19526 19556 19561
19563 19567 19575 19580 19602 19603 19606
19607 19608 19635 19648 19691 19693 19701
19703 19711 19727 19732 19740 19744 19747
19761 19771 19777 19780 19789 19808 19812
19815 19822 19833 19849 19859 19&61 19865
19870 19874 19879 19905 19918 19920 19932
19937 19945 19950 19951 19955 19972 19980
19981 19997

Serja E. na 5000 złr.: 509 932 952 959 
960 968 973 989 997 1008 1010.

Wiedeń, d. 27. lutego. Na dzisiejszy ta rg  do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 270, 
węgierskich 1617, niemieckich 751, kontumacyj- 
nych zameldowano na środę —  razem 2638 
sztuk wołów.

Z powodu mniejszego spędu o blisko 500 
sztuk cena poszła w górę o 50 ct. do 1 złr.

Płacono galic.lżejsze 53 do 5 3 ’/ , z łr., ciężkie 
55 do 56 7 , i 57 złr.

W ęgierskie 51 do 54 i 56 złr.
Osobliwe 57 do 58 i 60 '/ , złr.
Niemieckie 5 4 - 6 8  i 60 złr.
W szystko sprzedano.

W. Amirowice de K . Schds.

T H U  Ul. t e .  1 H U .  i H t t M .
Wiedeń d. 28. lutego. Posiedzenie Izby pa­

nów. Izba uchwaliła na wniosek Pienera, popar­
ty przez Falkenhayna, postawić ustawę tymcza­
sowego poboru wyższego cła na dzisiejszym po­
rządku dziennym. Poczem przyjęła w drngiem i 
trzeciem czytania projekt wyjątkowych sądów 
dla Dalmacji. Następnie przystąpiła do rozpraw 
nad ustawą o tymczasowym poborze cła. Eoyos 
wnosi w imienia komisji przejecie do porządku 
dziennego. Plener przemawia za wnioskiem ko­
misji i powiada, że przy obradach decydnjącemi 
być powinny ekonomiczne & nie polityczne wzglę­
dy, spodziewa się, że Izba panów ustawę odrzu­
ci, ponieważ ona obciąża biednych. Hr. L-son 
Thun odpowiada na to, że łatwo jest wpływać 
na umysły, podnosząc obciążenie klas uboższych, 
lecz ten środek nie jest właściwym przy rozwią­
zywania poważnych ekonomicznych zagadnień; 
nie idzie tn zresztą o postanowienie stałych po- 
wyższeń cła, gdyż taryfa cłowa jeszcze nie jest 
przedłożoną. Mówca nie wierzy, żeby nkłady cło- 
we z Węgrami mogły przyjść do skutku bez 
podwyższenia cła od kawy. Podwyższenie to do 
starcza materjału do tendencyjnej agitacji, jest 
jednakże koniecznem jako kompensata za ustęp­
stwa ze strony drugiej dzielnicy państwa. Ks. 
Karol Schwarzenberg pomimo, że upatruje w pro­
jekcie przesądzenie przyszłym rozprawom o ta- 
rzfie cłowej, przemawia za projektem, jako zapo­
biegającym temu, ażeby wyższy dochód nie do­
stał się do kieszeń pośrednika, zamiast do kas 
państwowych. Plener broni się przeciw czynio­
nym mu z&rzntom. Odpowiada mn hr. Leon 
Thnn. Poczem zamknięto ogólgą rozprawę.

Minister Dunajewski zabiera głos, i odpiera 
zarzuty, jakoby cło od kawy trafiało przedewszy- 
stkiem ubogich. Stwierdza, że według orzeczeń 
znakomitych chemików kawa i herbata nie są 
właściwie środkiem pożywienia. Powołnjąc się 
na cyfry dowodzi, że zbiór - i podaż wa niejsze 
mi są czynnikami, wpływającemi na cenę, ani­
żeli cło i podatek. Gdyby jednak cło miało na­
wet wpływ wywrzeć na cenę kawy, to na jedną 
czarkę kawy wypada bardzo drobna cząstka cen­
ta. Minister wspomina, że gdy w pierwszej po 
łowię lutego przywieziono 13.757 cetnarów ka­
wy, co odpowiada średniej cyfrze dowozn, te w 
drugiej połowie miesiąca cyfra ta  wzrosła do 
148.491 cet ,  co dostatecznie dogodzi konieczno­
ści tymczasowej ustawy.

1 płacą | łąda
|  * łr . w, a.

119 119 75
100 75 101 —
94- 95 -
99 50 100 -

101 - 101 50
100 50 101 -
101 10 101 20
100 75 100 90

92 — 92 50

92 ■ 92 50
100 - 100 50
9S 25 98 50
98 25 98 50

100 50 100 80
101 90 102 30
105 - —
101 25 — .
107 75 __ —
99 50 99 80
— —
------- ------
----- —

92 40 92 70

100 25 101 -

MM 94 -

Lw.-Czer.-Jass. IV. eta. 1872 
300 zł. 5 pro. er. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w a. 5 pr.
srobr w ^ .

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .

Rudolfa em. 1872 po 800’sł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6 prot.  .....................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred .d lahan . iprzem . 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Insbruekie prem. po t. . 
Keglevich po 10 z r. m ' k  
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prom. poż. . . 
Budzióslme m.
» P “  40 zJr- “ - k -  'Rudolfa po 10 zlr. m . k . . 
K balm po 40 zł. m . 
Solnogrodzkie prem. p o i . . 
8t. Genois po 40 złr m. k. 
Stanisławowska (pożyczka! 

po 20 zir. w. a. . 
raldstein po 20 zh-. m! k. 

Windischgr&tz po 2o zl. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
_erlin  100 m ark . . . .  
F rankfurt 100 m ark. . . 
Hamburg 100 m ark . . . 
Londyn 100 fnt. s iterl.
Paryż 100 franków ,  .  .

płaoą | żąda 
s ł r  w. a.

99 ÓO

93 25 

100 —

99 20 99 60

99 20 99 60

88 50 89 —

173 50 174
19 50 40 —

— — 23 25
19 — 19 75
19 — 19 25
23 50 24
40 75 41 25
36 50 37 —

19 75 20 25
50 50 51 50
22 25 23
44 25 44 75

23 24
27 50 28 50
36 50 87

58 80 59
58 80 59 --
58 80 59

120 45 120 80
47 67 47 85

Po zamykających dyskusję słowach sprawo­
zdawcy, wniosek Pienera o przejście do porząd­
ku dziennego zostaje 54 głosami przeciw 41 od­
rzucony, i ustawa tymczasowego poboru cła na 
wniosek FaJkeDhayna w brzmienia sformułowa 
nem przez Izbę posłów w drągiem i trzeciem 
czytania przyjętą.

Wiedeń d. 28. lutego. Posiedzenie Izby po­
słów. Do komisji przemysłowej wybrano Kosso- 
wicza. W dalszym ciągu rozprawy szczegółowej 
nad budżetem, przy pozycji , bezpieczeństwo pu­
bliczne*— występuje Alter przeciw twierdzenia, 
j&koby wybryki w Chucbluwie były wynikiem 
poprzednich prowokacyj. Sądzi, że raczej wyni­
kły one z zajścia, wywołanego poprzedniemi wy 
borami do Izby handlowej i zastojem, w jakim 
się znajdowała wówczas kwestja uniwersytetu 
pragskiego. P. Oberndorfer omawia stosunki 
bezpieczeństwa publicznego na prowincji i prosi 
r*ądn, aby położył koniec włóczęgostwu. Schoe- 
nerer mówi o czynności wla ’z przy nadzorze nad 
stowarzyszeniami, przy rewizjach i konfiskatach. 
Wyjaśniając różnicę między liberalizmem pra­
wdziwym a liberalizmem giełdowym, kładzi® na­
cisk na to, że od dawna zastępował stanowisko 
niemiecko-narodowe, na które partja wiernokon- 
stytncyjna dopiero teraz nawraca. On i jego 
przyjaciele polityczni nie grawitują do Wiednia, 
ale w ogóle tam, gdzie są Niemcy, i nigdy oni 
nie podporządkują stanowiska narodowego pań­
stwowemu.

Gdy mówca w dalszym toku ludność nie­
miecką wzywa, aby się odwróciła od liberali­
zmu giełdowego, a  trzymała wyłącznie narodo­
wości, prezydent S m o l k a ,  który trzykrotnie 
wzywał go bez skutku,  by powrócił do przed­
miotu, odbiera mu głos. Schoenerer odwołuje 
się do Izby Lewica glosuje za rem, żeby mówił 
dalej — wszakże większość utrzymuje orzecze­
nie p. prezydenta

Komisarz rządowy Knbin odpierając zarzu­
ty Altera, podnosi, że rząd spełnia swoją powin­
ność, nie poczuwa się przeto do żadnego wyrzu­
tu. — P. Tonner, zbijając Altera, podnosi, że 
Niemcy ciągle wojują Chuchlowem; dowód to, 
jak wielce dla nich miłą była ta  burda. Czesi 
zawsze okazywali usposobienie lojalne. — Po u- 
wadze Saxa i sprostowaniach faktycznych Kvi- 
czali i Altera zostaje tytuł „bezpieczeństwo pn- 
bliczne“ przyjętym.

Poczem przyjęto tytuł „państwowa służba 
budownicza". Na uwagi Matscheka oświadcza 
komisarz rządowy Kubin, że odbywają się w ła­
śnie pertraktacje względem polepszenia losu in­
żynierów cywilnych, i jnż są na ukończeniu. — 
Dalej przyjęto ty tu ły: „budownictwo wodneM, 
„budowy gościńców", tudzież „nowe budowle 
administracji politycznej". — F  urn kran z prze­
mawia za zbudowaniem żelaznego mostu na Dn- 
naju pod Krems, Chamiec za bndową mostu na 
Dniestrze, Doblhammer za regulacją rzeki Inn, 
Magg zaś za regulacją rzeki Mur. Zarazem pro­
testuje Magg w imieniu ligi legicy przeciw wy­
wodom Schonerera, podnosząc, że liga bierze so­
bie za zaszczyt to, eb jej Sehónerer wytyka, tj. 
patijotyzm anstrjacki.

Wiedeń cL 1. marca Wiener Ztg. ogłasza u- 
stawę o cłach finansowych, o sądach wyjątko 
wych Dalmacji i rozporządzenie ministerjalne, 
mocą którego ta nstawa zostaje od d. 6. marca 
zaprowadzoną w powiatach politycznych : Kotar, 
Metkowice i Dnbrownik.

Petersburg d. 28 lutego. Proces Trygonji 
i towarzyszy skończył się wczoraj wieczór. W 
nocy zapadł wyrok, skazujący 10 obwinionych, 
w tej liczbie jeduę kobietę, na karę śmierci; — 
resztę do ciężkich robot.

Londyn d. 1. marca. Według Daily News, 
zastanawiano się na wczorajszej naradzie gabi­
netowej nad zaproszeniem, jakie Forster otrzy­
mał od Izby lordów, aby się stawił do przęsło 
chania w komisji Izby lordów dla zbadania sknt- 
ków irlandzkiej ustawy agr&ryjnej. Uchwalono, 
odmówić mn na to zezwolenia.

Londyn d. 1. marca. Timee z powodu mów 
Skobelewa, zastanawiając się nad dążnościami 
panslawistów, pisze: Europa nie może po­
chwalać takich desperackich eksperymentów. 
Europa ma swoje własne interesa do strzeże­
nia i stawia się na stanowisku uroczystych tra­
ktatów, które są tych interesów poręczeniem. 
Europa żąda przedewszystkiem pokoju, tudzież 
aby szczerą zrobiono próbę z nowym, w r. 1878 
utworzonym stanem rzeczy.

Wiedeń d. 1. marca, (pryw.) O term inie 
zamknięcia sesji Rady państwa nic definitywnego 
dotychczas nie postanowiono. Rozprawa budżetowa 
ma być ukończoną w połowie przyszłego tygodnia, 
poczem bezpośrednio wejdzie na stół Izby wniosek 
Zeitham m era.

Wiedeń d. 1. marca, (pryw.) Klub polski 
życzy sobie aby jeszcze w ciągu tej sesji wniesio­
no do Izby ustawę o uwolnieniu od opłat stemplo­
wych i naleźytości trzech galicyjskich pożyczek 
krajowych, tudzież o udzieleniu prawa egzekucji 
przez kraj zagwarantowanemu hypoteczaemu oddzia­
łowi banku krajowego.

Wiedeń dnia 1. m arca (Pryw.) Ustawa o 
czeskim uniwersytecie m iała wczoraj otrzymać 
sankcyę cesarską.

W ydział budżetowy Izby posłów, po dłuższych 
rozprawach zezwolił wczoraj na kredyt dodatko­
wy w celu upaństwowienia kolei zachodniej.

Boden Credit A m ta lt  daje za rok 1881 dy­
widendy 17 7j guldina.

Tryjest dnia 1 m arca (Pryw.) Między Al 
banczykami wzmaga się wzburzenie. Derwisz ba­
sza ma się udać do Nowego-Bazaru.

Cattaro 1. marca. (Pryw.) Skobelew jest 
-oczekiwany w Cetynii, dotąd przybywa z Włoch.

Wiedeń dnia 1. marca. (Urzędowe) Jeneralna 
komenda z Serajewa donosi dnia 28 lutego wie­
czór o dalszych zamierzonych operacjach wojska 
w Zagorje.

Jovanowicz donosi dnia 28 lutego iż tego dnia 
z Stolaczu, Bileku i Trebinii przedsięwzięto w kie­
runku północnym większe wyprawy ale nie do­
strzeżono nigdzie oddziałów powstańczych, prócz 
kilku zbrojnych w wielkiem oddaleniu. Miejscowo­
ści znaleziono opuszczone przez mężczyzn. Dalsze 
wyprawy będą przedsięwzięte. Małe utarczki za ­
szły 25 lutego na górze Orlawy pod Korytem a 
w Krywoszy pod Bunowieami, na południe od Ubłi.

Przyjechali dnia 1. marca 1882.
HOTEL ZORŻA K. Har&lambiad z Rumunii. 

E.^Fuller z Rozdołu. K. E. Wolf z Drezna.
HOTEL EUROPEJSKI : Ksiądz E . Szediwy 

z Przemyśla. J . Isherwood z Moskwy. W. Propr- 
kowicz z Przemyśla. J . Charmant z Wiednia. L. 
Angres z Berlina.

HOTEL LANGa : J . Polak z Sornhoyen.
R. Vogel z Insbrnku. Ksiądz J . Stachów z Rawy.

HOTEL ANGIELSKI: L. Nowosielski z Sarur 
K. Bratkowski z Drohobycza. K. Rychlewski z 
Rozdoln. Ksiądz J .  Kierniakiewicz z Czernichowa. 
M. Janicki z Icianki.

HOTEL W ARSZAW SKI: Ksiądz P. Niedź- 
wiedzki z Złoczowa. A. Bielski z Chyrowa. M. 
Tanssig z B ern j.

HOTEL LAZARUSA: J . Kiesler z Czernio- 
wiec. H. Weiss z Tyśmieuicy A. Sperling z Czer- 
niowiec. H. Lewicki z Płotycza. B. Binder z Czer- 
niowiec. A, K%tz ze Stanisławowa. A. Schapira z 
Brodów. M. Manrer z Drohobyeza. J .  Kiesler ze 
Stanisławowa. H. Goldhammer z Drohobycza. D. 
Stojanicz z Barlat.

Dziś, we środę dnia 1. marca 1882.
Drugi występ gościnny pani

J f l A R J I  J U A I E  W I C Z ,
prim adoncy  opery  w łoskiej.

H U G E N O C I
wielka opera w 6 aktach z franenzkiego podłng 

Scribego, muzyka G. Maycrbeera.
Jn tro , we czwartek duia 2. marca 1882' 

N a  d o c h ó d
A N IE L I ASZPERSERO W EJ

Ś W I A T  N U D Ó W
(Le monde ou Von 8’ennuie) 

kemedja w 3 aktach E. Paillerona, przełożył 
L. Masłowski.

P O C I Ą G I  K O L E  J O  W E  
p o d l n g  i c ^ n r u  l w o w s k i e g o

przychoaj.c do Lwowa:
ZE STANISŁAW OW A: na S t.j i ,  rano o godzinie 8 m i­

nut 25, -wieczór o godz. S min. 20.
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pocią,-*- pospieszny,

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go­
dzinie 11 min. 23 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny; o godż. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min 52 po południa pociąg mięszany.

Z PODW OŁOCZY8K: na dworzeo w Podzamczu o godzi­
nie 3 min. 13 rano i o godz. 8 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. :-,0 wieczór pociąg pospieszny, o g o ­
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

Odehodzą se  Lwowa:
DO KRAKOW A: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południa pociąg 
mięszany,

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 
B/.any, o godi. l l  minut 10 w nocy pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZYSK: z główuego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut O po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg mięszany.

DO STa NISŁAW ÓW A: na Stryj , rano o godzinie 7 m i­
nut 5, wieczór o godzinie 6 minut 55.

L w ó w , z Izby handlowej, 1. marca.
I. A k c j e  za  e z t n k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 288 75 293 —

,  Lwowsko-Ozerniow.-Jassk. 163 — 167 —
Bankn hypot. galic. po 200 złr. 297 — 305 —

» kredyt galic. po 200 złr. 250 — 256 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 50 101 —

»> 4 „ „ 93 95 —
„ 5 „ okres. . 99 50 101 —

. . .  »> 4 „ ,, . 90 — 92 —
Banku hyp. galic. 6 pret. . . .  101 — 102 —

>>
M

» Ił
ł»

« „ 10°/, pr. 100 50 102 
5 .. . 98 50 99 75

Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret 100 — 101 50
n  n  i i  i i  fi t> 9 5  —  9 6  —

III. L i s t y  d ł u ż n a  za 100 złr.
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 p ret 92 -  94 —
IV. O b l i g i  za 100 złr.

Iudeioniżacyjns galicyjskie . 98 75 100 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°/0 100 25 102 25
Losy miasta Krakowa . . 18 — 20 -

„ „ Stanisławowa . 25 — 27 —
V. M o n e t y .

D ukat holenderski . . 5 54 5 64
„ cesarski . , . 5 56 5 66

Napoleondor . . . . 9 47 9 57
Półim perjał rosyjski . . 9 73 9 84
Rnbel rosyjski srebrny . . 1 52 1 62

„ „ papierowy . . 1 197, 1 217,
100 marek niemieckich . - . 58 40 59 10
Srebro . . . . . -------- ------------
Knpony w srebize . . --------------------------

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń d. 1. Marca 1882. 
godzina 2 minut 32 popołudniu.

Lo*y kredytowe 174.—  Wągier, kred. ak. 294 50
Anglo-Austr. 120.— Unionsbank 118 50
Kolej Kar. Lud. 290 50 Nordbahn 244 50
Kolej połud. 13125 Kolej Alffild. 162.75
Kolej Elżbiety 205 50 Kolej Lw.-e*er. 165.—
W#g. Nordoftb. 156 50 Wied. OomunaL 122 50
W # , obi. p. w d . 98.— Węg. kolej zach. 1 6 0 .--
Kolej eiedmiog. 108.25 Losy tureckie 22.50
Beata wąg 6°/0 118.— Baakrerein 113.30
Etos. rubel pap. 121.7, Losy wągier. 114.—
Galie, iademńis 99 — Marki uiemitokie —.—

Usposobienie: na podwyżkę.
W iedeń , 1. marca 1881 

godzina 10 min. 45 przed południem
Akcje kredyt 296 50 Anglo-austrj. 118 50
Kolei K ar-Lnd 290.75 Kolej Połudn. 129.50
Unionsbank 118. - Napoleondor 9.52
Rosyjs. bankn. 1.21 Usposobienie: silne

Btirlin, ; 8. lutego 
godzina 5 minut 40 po połndniu 

Rosyjs. bank. 205.70 Akcje kredyt. 526. -
Lombardy 2^3. Galicyjskie 123 80
Kolei Rumnń. 62.90 Aust. bank. 170.10

UW  B   najobficiej
*    ——    alkaliczna woda mindralna

s ic iA w io m
napój oszeżwiający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka i pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do trawienia.
Henryk f^attoni, Karlsbad (Czechy).

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
d la prenum eratorów  zamiejscowych cen­
nik nasion J .  Stachiewicza.



C H Ł O P C Y
%& k a t i e j ą  1 z l .  znajdą zajęcie 

w księgarni F . H. R IC H T E R A .
1347 1 - 8

Poszukuje się sam. i tnego

Posiadający kaucję ma. pierwszeństwo. 
Zgłosić u:ę i  dołączeniem świadectw i 
reknineniifcjj do spółki rolniczo-przemy­
słowej w Stanisławowie. i 6 ! j  1—8

C i panowie, którzy sprzedają w e ł n e  
k v * d f f i  » g a t u n k u ,  (garbarską i 
kuśn ierską) , g le r ć  b y d lę c y  ,  wła­
ściwie s i e i ć  k r o w i ą ,  tudzież ci, 

którzy w to w a r a c h  s u k i e n n y c h  
decydować mają i nabyć chcą, niechaj 

udadzą się do

Michała Fleischer,
S z e I> s ,tJ» , yia H e r m a n ^ t a d t ,  Sied 
miogród, albowiem nietylko kupujs odno­
śne artykuły, lecz zamienia za tc .rary su­
kienne. 1079 1—2

Od t:lko la t istniejąca

Fabryka Tutek Cygaretowych. 
Katarzyna P taszyńska

u l i c a  l i r a  . o w * l  r  I. •>
która na wys'awie lwowskiej w r<-ku 1877 
za dobra wyroby najlepsrą  uz: »aą została 
poleca wielki ry ró b  T s l e k  c y g a r e ­
t o w y c h  z najleps? -i. francuskich pa­
pierków Afcadi-, Armenien, Panama, Maya, 
Person i t. _d. w różnych wielkościach i 
szerokoścHcn po jak najtańszej cenie. Tak­
że poleca papierki cygaretcwe w aikaszach 
i książeczka’ h francuskie po jak  najtańszej 
ten is. Wielki wybór m a k  cynek do 
robienia cygaret, sztuka po tiO ct.

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się jak najprędzej -.

M lek o
z Folwarku Malczyce

surow a. słodkie i kwaśne, iezbierane 
[TO 9 ct. litr , prfcżoae riezb ir-aae  po 
8 ct. titr w Gramie p a d  N r .  1 I I  a l i ­
t ą  T e a t r a l s a  (Plac św. DuoLal.

lf-Só 1—6

w  Mrs io lu iiin
na jednorocznych ochotników

Niniejszem mam zaszozyt zawiadomić 
P. T. interesowanych, że z dniem 1. marca 
1882 rozpoozynam row y kurs, celem przy­
gotowania uczniów do egzaminu na jedno­
rocznych oehotuiKÓw, a to z ośmiu przed­
miotów przygotownję sam, zaś z pozosta­
łych trzech przedmiotów przy pomocy 
trzech fachowo wykształconych nauczycieli.

Bazyli Pniwczuk,
Piekarska , liczba 12, I I I  piętro. 

O d  g e d z .  1 0 .  d o  1 1 . r a n o .

S I  z ł .  i

ypłacę tem u, ktobj 
używając R ftziera we 
l y  do u s t  1 zębów, 
flaszka po 86 ct znowu 
cierpu i  na ból zębów, 

lub na nieznośny odór z ust.
W . U d s l e r a  s y n o w i e c ,  

W ied eń  1. u e g u  -u i.gagasse  N r. 1  
Prawdzi »a do nabycia wo Lwowi - * 

,p t Zrgm. Rnokera, w Kulach w aptece. 
1227 7 -  ?

Tylko za 2 złr.
jako zadatek

« p r z e  d a j ę
I i  W 1 T  Y

poborowe
(Bizugscheine) 

„ M e r c u r a “ w e  W ie d n iu  
na

£ M s y
L u b l a ń s k i e

( Laibacli)
Splata reszty  {.oz1. 2 w 12 r&t.ch. 
Losy te  za zapła tę  w gotówce 

( o kursie wiedeńskim.

G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 0 0  z ł .
Najmniejsza w y g r a n a  BO et. 

K upujący g.cvwa już po złożeniu pierw ­
szej ra ty  w kwocie 2 zł. na w szystkie wy­
grane sam.

rg
we Lwowie

dom oanKowy i ka n to r w ym iany
S p r z e d a j e  1 k a p u j e  wszelkie obiigi 
Hań6t*o ..'f, listy  zj stawne, akcja i monety 
< o ci ns.ch r ajum isrt owaf szych.

Polcc-nia z- prowincji wykon iją  się na- 
t;. ch ui s t i bez doliczenia prowizji.

illece U do ztkupua i oprzed^żj pap e- 
rów wart, ściowych na giełdzie wiedeńskiej 
wykonują- się pod najkorzyatniejszem i w a­
runkami. 1403 2 - 1 0

1 I E K T O G B A F  " “ ' i r ń f f l T '  *
Ulepszoną wybór- . masę do pomnażania, tudzież czarny atram ent do pomna­

żaniu polecamy najmocniej.
Sporni,jzone za pomocą tektografu  o(*cisU,_ wysyłają pocztowe zakłady po ce­

nach umiarkowanych, jak inne tym podobne druki. 1187II 3 8
Seferetarzyk - a  listy, pisma 1 lektury [Brief- Sehriften- und 

Factnren-Ordner]. Sekretarzy!) sporządzony jes t z_ drzewa, trwałej roboty, waży 1 
kilo, zajmuje mało miejsca i jeut o „iele praktyczniejszy, jak alfabetyczna skrzynka 
na listy . Cena sz tu u  od 8 złr. i  wyżej.

J ó z e f  L ew itu s, we Wiedniu, I ,  Babenbergerstrasse 9.
Skład we Lwi 

k i m ;  w Krakowie 
dlu papieru W. Rogenrtreif.

Lwowie: u S e y f . » r a l i & Ó y u y ń B k i  p r r y  p l a c u  H n j a c
owie: w handlu papieru Henryka Żychonia; w Czeruiowcac-b w han-

ć Q O O tX X '% .

egz-.minow^ny, oraz ślns rz, monter, to 
karr żelaza, metalów i drzewa, Uiktll - 
czi i. ją y iu*j\* iększe reperacjo przy ma 
scynacb p«r:> jc h  i gospodarczych, ino 
gący s ę wj k..z ć chlaonemi świadectwa 
u i kilkuletni j  pr cy w swym zawodzie 
poszukuje pos idy przy jak ichk  clwi k fa- 
brysac-h prz^n ysłowj c1’, lub  przy  gospo­
darstw ie Adres : J. S. post. fest. łlusiatyn. 
1658 1 8

M orszyn.
W a d a  g ó r s k a  n a t u r a l n a

7. z d r o j u  „ B u i i K a c e g o *  w -całych 
da chach sprawia ju ż  obfite wypróżnienia 
be--, bolu i upośl dze la traw ienia i z e- 
ca się w skutek togo do dłuższego nźycia 

g o r ż k a  rodzima ze zdroju 
,B on‘f.iCogo“ ługowana, pod kontrołą ko­
misji Towarzystwa I-karzy galicyjskich i 
c k. profesora chemii dr. Radziszewskiego 
na sposób noli karlsbadzkiej.

D ziałając łagodnie i pobudzając 
w ydzielenie błon śldzowych p zez od u po 
karmo ■ ego, usuwa zastoiny kr.łowe i 
skłonność do tycbżs, nawał 7 krwi i zi 
Btciny zylr.o, nadmierną otyłość, oras o- 
brząki trzewów brzusznych (w ątroby, śle­
dziony) i ztąd powstałe cierpienia hemo­
roid dne, tudzież o» orczywc zatw ardzenia 
tow  rzysząco ri irpijniom  kobiecym, po­
łączonym z Diedukrownością.

Ka zasadzie d świadczenia, zrobio­
nego tak  w dinice mojej, jakoteż w prak­
tyce pryw atnej, uwa iaui użycie soli mor- 
szyńsk iij ze zdroju „Bonifacego- , jako 
środka bez bólu i osłabienia lekko czysz­
czą? go za nad r skuteczne. Z t  «■' "po­
wodu przenoś'ę  podaw anie tej soli 'c ie r ­
pieniach kobiecych z zatkaniem połączo­
nych, i ad sól K arłsbadzką, glauberską 
oraz -o d y  gorżkie i mogę ją  sumiennie 
polecić, w miejsce wymienionych środków' 
leczniczych, z dod.tk iem , i e  co do dzia­
łan ia  i sk r tk n  takow e przewyższa.

Lwów d. 17. listopada 1861.
Prof. D r. Adam  Czyżewicz, 

e. k radca sdrowia.
Ł u g  b r o m o  - s o l a n k o w y  z e

Linoleumowe
kobierce korkowe,
n .jtrw ałszs  do posłania na podło­
gę, nie przyjmujące knrzn, elegan­
ckie tak  do pomieszkań pryw a­
tnych, jako tez dla lokalów ka  to­
rowych. Skład m aterji pokojowyon 
kobierców na pod łogę, zasłanek 
przed nmywalnie, m & t e r j i  j>o- 
h o j o w y c h  w ntyrozmaił-B., -oh 
droei iii h. 1150 3-*-8
P . C . C o I l iH i tn n ’8 N a c b f .

A . f ie ic h le , W m den 
I. J o h a n n e s g a i s e  25.

Rządcą dóbr
*

od dwudziestn sześciu la t prowadzący 
zarząd samodzielnie, posznkuje um ie­
szczenia zaraz lub od św. Jan a  — 
poste rest. „J. T.** Tarnów. 2 - 2

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTNAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew w„ wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofn- 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1003 l a —¥

Skład główny w Paryżu u p. A rthaud j 
H ou.in , iptekarza 3 0 , ulica Louis le  1 
Grand, we Lwowie skład wyłączm w 
apt p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

IPiaterje na ubrania
tylko z trw ałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 ine< r 
10 centm. Ka ubranie z dobrej wełny owczej :a 4 zł. 96 ct., na nbranie 
z- lepszej wełny 7 zł- 44 c t ,  uu nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z zup U lie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.

P l e d y  d o  p « d r d * y  sztuka zł. 4, ó, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
M  dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte.

U t y h  w u t t u e  m a t ę  J e  n u  nb>  u n i a  na spodnie, tużurki, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyrel, g u n ię , sukna korisow e, szewioty, tryko­
ty, perwiany, doskiny, katngarny, sukna na bilardy poleca

Jan Stil arofsky. *KłV L \ V M ' ' r
Próbki franko, próbki dla krawców te z  franco. Panów k r a  w c 6.7

«  zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież r a  n i r z w y k ł "  ę* i*v  l u ­
n i e .  Szczycąc -ię zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają m aterje _ , 
n?e widziawrzy próbek, oświadczam, że towary w ten sposób zamówione

«  gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarrego peruw ianu .
_  i doskinu nie mogę przysłać, ilbowiem tego rodzaju zamówienie je s t rze- A  

cza zaufania.
K orespondencje przyjm ują i załatw iają się w językach niemieckim, m ^  

węgieroHm, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 1579 4 —24

’M O Q F. j c a :

z d r o j u  . M a g d a l e n y " ,  takiej samej i  b  ą rn k a rakibi
dobroci jak kr ucnachski i halski. a r iu ta rą u e j.

Ł u g  b o i o w ł n o w o  - s o  i n k o
t r y ,  po raz pierwszy d r użytku lekar 
skiego wytworzony, a

Augenblicks-Drucker
„drukarz w rkamguienin* D. R 

P . Nr. 14120, c. i .  austr. przywilej 
Nr. 9161, któremu z powodu udowo- 
doioni j  pod każdym względem swej 
dokładności nadano medal nagrody 
Wraz z dyplomem na linokioj w jata  
wie je s t jedynym patentowanym a 
paratem do kopiowania za pomocą

Ogłoszenie.
Stosownie do przepisów §. 18. ust. 4- i §. 33. statu tu , oraz w sknle^ 

uchwały kom itetu zapadłej w dniu 25. lutego 1882, zapraszam flozystkieb 
Szanownych panów członków Towarzystwa Zaliczkowego w Przemyślanach na

d g j ó i n e  &£g r o m a d z e n i e
które się odbędzie w Przem yślanach w sali Rady powiatowej dnia 2 6 .  
m a r ż a  1 8 8 2  o godzinie 3ciej popołudnia.

P o r z ą a e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynnośęi za rok 1881.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
3. Przyjęcie rachunków za rok 1881 i udzielenie dyrekcji absolu 

torinm.
4. Rozdział zysku z roku 1881.
5. Wnioski pojedynczych członków.

P r z e m y ś l a n y ,  dnia 27. lutego 1882. 1654 1 — 2
F I O T t t  A C H T , 

dyrektor Towarzystwa zaliczkowego.

Tenże dcstarcaa 
ns suchej drodze bes prasy dowolną 
ilość jedn08tajni« wydatnych ciar

. -  . - , - .Posiadający p rz y ny c h  ( t a k ie  o s t ry c h ■ t r w a t y c h  odbi-
miembj stosunkowo ik sc i soli kuchennej i ń  . .  noledwnoz' cl w t it I-
i bromu, wielo kwasu mrówkowi go i ™ * k to r f  P” y  poJedyncz rch w y .y ł 
źełaz*. kach , m ają  w c a ł jm  a w iecie zniżone

Na skład-ich we Lwowie w aptekaoL po rtO  pOCZtOr>8. A ligB nbllckSdrU C korU ■ f n t   T u T i y:  ̂ . . 11_ i j. . ł i _ a_ j  —  _ _przewyższa wszystkie dotąd istniejące 
aparaty do kopiowania, a to :  hecto’ 

nietylko co do

Pp. K. MikolascŁa, J. Beisera, J." P iepe 
ra , C. Krzyżanowskiego, Z. Ruckera, w
handlu p. Karola Klimowicza. W C? er- , .
niowcach w nar,dlu p. Ign. Subnircba. w  aU tcpo iig rafy  1 t .  p
Stanisławowie u p. J . Macury. W Stryju wydatncści, lecz ta k ie  W dokładnoś i
u p Ju l. Zgó-skiego. W Krakowie At han odbitek, niemniej pod względem poje-
daluf P; ^ Srizla Wa ■5, “ ch.ł w T s  ?P‘dynczośi i i taniości.AiitoLa L indego, A Racowita, R adolfa J ^   f_„i
Pcćelenza, F r«ncis’ka Kóuya, W. Ram an| Prospekty, świadectwa, oryginał 
w sp t p. Maksa Frankla. W Bakuo r n i kopie i t. p., natychmiast na zą-
bandlu p. J. Jurista. W  Botosranach w d a n ij  gratis,
handlu p. M. Spilera W SuuBawie w ap-| R elchenberg

pp. Mik. L rczewrki< go i Ju lia - “tekach Czechach.
1287 3 - 7

sza F.eberta. 1891 5 - ? Stener & Dammann.

Alfred Rasl w Opawie. 
Hartowny handel nasion

poleca swój skład w a z e l b l e h  n a s i o n  r o l n y c h  1 l a k o w y c h ,
na zasiew wiosenny, szczególnie n a  s ło m a  t r a w ,  h o n i c z a  w  b u i >  
d y m  g a t u n k u ,  Iszej jakości lu srnę francuską, oryginalną a m e r y -  
k a O s  k ą  k u h u r u d e ę  b o f l t k i  z t |b ,  i t p. W szystkie nasiona po­
chodzą ze zbioru roku 1881 , są J i a j l e p i e j  c z y - z c z o n e  l  h d o l n e

d o  k i e ł k o w a n i a .
Cenniki i próbki gratis i franco. _ 1
Korespondencje w języku niemieckim. 16o6 1 3

9 0 6 0 0 0 4 0 6 6 0

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzjw. galic.

akcyjnego B a n k u  hipotecznego
we Lwowie

i Filii tegGŻ w K r a k o w i e ,  C ź er  n i o w c a c h  
i Tarnopolu

sprzedają po kursie dziennym

g  Sio Pfemioffane listy M e g g
▼ razie wylosowania

płatne po 110 zł. za każde 100 zł.
Listy te według prawa z dnia 1. lipca 1868, Dz. P. P. 

XYJVIII, Nr, 93 i najw, poat. a daia 17. grudnia 1871, 
m o g )  b y ć  użyte do lokowania kapitałów funduszów) oh, 
papilarnych, kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbo­
wych, oraz i wad) ów.

Założona 
1679.r.

'W >

F A B R Y K A
przedn5oh

h o ien d rirsR icb . 
L I K I E R Ó W

h-łąd fabryczny;
we W łF .U T ilU , I .  h o h l m a r k t  4 .

Dla di>«odn<-ś(i P. T. publ czncścł można tych 
prał.J.iwy h ikierów uabyć takie w zu<*nych 
bacdlacb zn-nziii jssych.

I O O O O O O S C C -  -  o o o o o o c o o o o o o

skład WĘDLIN 8
Walentego J ^ U b i w s k i e g ó

w e  Lwowie ul Halicka 1. 20.
poleca zaw»ze ś w i e ż y  i  d o b o r o w y  t o w a r  po cenach naj- 
nmiarkowafirzych. Odbiorcom większych ilości tak mirjscowym ja- 
kotei i zamiejscowym, opuszc*a znaczny .- b a t. Wszelkie zamówie­
nia ra prowincję uskutecznia odwrotną pocztą. Cenniki na żąda­
nie franco. 1396 4—4

l O O O O O O O P  O O C O O O O O O O O O O O O i

Fabryka maszyn i naradzi rolniczych 
B .  D E S K U R

w e  LW OW IE, n liea  B aloaow a , 1. 1,
o tw o rz y ła  osobny  d: la ł

n a r z ę d z i w ie r t n ic z y c h
d o  k o p a l ń  n a f t o w y c h ,  

n ad to  m a n a  sk ład  le  H u k i  d r u c i a n e ,  
p o m p y  d o  n a i t y ,  r u r y ,  k r a n y ,  
o r y g i n a l n e  A J i J r y f e a ż s k i e  m e t a ­
l o w e  M u n r o n u - k i  I  w e n t y l e  do pary  
i w edy, i  t .  p . ; st wem w s z y s t k o ,  to  ! o 
pain  e po trzeb o w ać  m ogą.

Zwraca s5ę u w. gę P. T. wivaci ieii ko­
palń aa ogrom-ią r ó ż n i c ę  k o s z t ó w  t r a n s ­
p o r t u  1 o s z e s ę d n o ś ó  n a  c z a s i e  
które s y ryan jj , za ••awiaiye n a r z ę d z i a  
w i e r t n i c z e  w p^w yrstej k r a j o w e j  t a  
b r y c e ,  której w jroby, ja.k to już ni-jedno 
kr> tuie ndowod.ione zo»ta'o w iii;-.zam za- 
grauic«ńym nie ustępują, 1 f e t ó r a  z a  d o  
b r o ć  tw u lc h  w y r o k ó w  w z n p u l n  »- 
S e t p o r ę c z a .  1404 2

.Cenniki ilustrowane** na żądanie f-a R b.

iu
magister farmacji i chemiK ąądowy

p o le c a  * w o je  z n a k o n i ie  ś r o d k i do t w a r t y ,  k tó r e  z n a la z ły  p o w sz e c h n e  u z n a n ie  i w t i ę -  ■  j 
t e ś ó ,  i z o s t a ły  w y s z c z e g ó ln io n e  ńm a w ie lk ie m i  m ed a la m i z a s łu g i .

=-̂ — ANTILENTTILIA 9
| n s a w a  p ie g i ,  o p a le n ie  s ło n e c c n e ,  p la n y  w ę itr o b ia o e , n a d a je  t w a r z y  b ia ło ó ó , d e l lk n ta o ś ó
1 i  p r z e jr z y s to ś ć .  — C e n a  1 t ł .  ' M

N auka
i

dla * traw  anstro węgierskiej 
monarchii 

w p o l a k i e m  w y d an ia
Teodora Kulczyckiego
cei. kr. radoy rachnnk i docenta 

uniwerg, ietu Jwowikiego ,
do nabycia po 4 z łr . n wydawcy
albo w bi irze dyrekcji galicyjskiej 
k„ iy Zaliczkowej , we Lwowie, Ry 

nek, 1. 17. i  )78 2 - 1 2

P o s z u k u j e  s i ę

F o lw a rk u
łe wydzi rzawienia, do 500 m trgów, 
z bndynkrni i domem mieszkał ym.

Ł skawc oferty uprasza się na- 
esłać na rę .o Biura wywiadowczego 

J ó z e f a  B i r k i e g o ,  we Lwowie, 
R nek, nr. 26, I. p. 2542 2— 3

1 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
g .  3kl. d centralny w Paryżu aa ulicy 
^  Nonre St. Merri 40, i we wszyst- 
^  kich aptekach. J001 28 -7

ł r t  R
naj wybortiioj Bze
P i e r n i k i
1625 poleca cuk iern ia  2-12J. J liidu ra .

T rn m n y
metalowe

W  h t a n i b i a  w o w i e  na prze­
ciw cm entarza założj łem wieisl 
skład trnm ien metalowych z fabryk 
zagranicznych po cenach 

od 45 zł. do 120 zł. i 
od 16 zł. do 25 zł.

Są także na składzie trum ny dre­
wniane, kapy, wieńce, po cenach 
najumiarkowańszycn.

Franciszek Mayer,
u l .  T y ń m l e n l e c k n

naprzeciw cmentarza.
16Jo 2 - 6

W O D A  F U O Ł M O W A
e p o r ó w u a a y  śr o d e k  u /m w a  z tw a r z y  ^ r^ sr .c ze , l i s z a j e ,  t r ą d z ik i ,  p ie r s c N n U n ie  i łu sL  , 

c? .en ie s i e  a k ó r y  i  w y g ła d z a  z m a t s ą c z k i  i p o r y . T w a r z  o d ó w ie ia  i n a d a je  n ie p ^ r ó w n a iia  
d e l ik a t n o ś ć .  — C e n a  I t ł .  ‘ |

M AGNO LII^A
j e d y n y  śr o d e k  o d św ie Ł  j^ c y  p łe ć ,  Akóra sn c h a , s z o r s t k a  i z g r z y b ia ła  pod M a-
gnoliny staj# *ię miękką, przejrŁynt î i delikataf. MAONOUNA n«uw* cierwoność nos*.

c z a r n e  p u n k c ik i ,  k tó r e  n a jw ię c e j  r s ia d a j a  -  --------  ^  -
________ t f g o  tn a lc o m ite g o  śr o d k a  1 z ł.  5u ct*

PT Woda JLdlijowa.'ti
P la m y  fcółts, b r u n a tn e  o s  lu d y  z  t w a r z y ,  s z y i  i p ie r s i  pod w p ły w e m  te j  c u d o w n e j  w o d y  

]30 k i lk a k r o t n e m u iy c iu  z n ik n ą . C en a  1 z ł .  fiO c t .

«  o k o l ic y  n o r a . —  C en a  [ U

u

°P*9i

na-

i
00^

n a d a je  tw a r z y
O l t l E N T A L l N A  e z y i l  P L B K  w  p ł y n i e
r a rzy  p r a w d z iw ie  n a tu r a ln ą  p ię k n ą  i p r z y je m n ą  b ia ło ś ć  ( d U  o k a  ntedo  

ną>, o d ś w ie ż a  i ‘ k o n s e r w n /e . —  C en a 1 z j .
n i e d o s t r i e g a l -

ż t .
. . .

u,0at* t * Z

£*udr książęcy biały
\ j t s t  p r a w d z iw y m  u n ik a te m  w  s z tu c e  k o s m e tr e z u e j ,  n ie  z a w ie r a  b o w ie m  w  sw y m  s k ł a ­

d z ie  a n i b izsn iitn  a n i o ło w ia ,  a n i te*  ż a d n y c h  r a e ta t ie tn y c h  p ie r w ia s t k ó w  s z k o d l iw y c h  I 
z d r o w ia  i  p o m im o  te g o  p r z y je m n ie  p r z y le g a  do tw a r z y ,  n a d a je  ś l i c z n ą ,  n a tu r a ln ą  i b a r -  

d ze  p r z y je m n ą  b i a vo śc  i d e l ik a tn o ś ć . — C en ą  p n d e łk a  1 z ł .  |

W powiecie Śniatyńskira jest 
1 zaraz .lo wydzierżawienia majątek

d ze  p r z y je m n ą  m a ło ś ć  1 d e l ik a tn o ś ć .  —  C en ą  p n d e łk a  1 z ł .  LJ - w - y  ^  ę  % T T - • . ^

Pudr przeciw  poceniu się nóg. Pudełko 50 ct. gS |  J f i  j  j K f t r l O W  
— — , T j T T - n n  T ^ t a i  a  t ż x p r r v  - A  1B T J D l l  K S I Ą Ż Ę C Y

ciBlisto-tóźowy 1 ciplisto żółtayy po 1 *1. 20 ct.

Młyny do mielenia zboża
ustawione na silnych postawach z lanego# żelaza, z ka­

mieniami młyńskiemi, mechanizmem i t. d. 
P Ą K O W E  M A S Z Y N Y  

z kotłami rurowymi o obracające® f ię płomieniu.

KREM orjcntaluy biały,
cieli«to-róJu»»y dl blondynek i cieliBto-żółtawy dla .zatynek.

K m;r te  c i j n i .  r.adońc w » e l k i m  w ym  a ,  n i o m , n a d a ję  b o w ie a  tw a r Ł y  n a tn r a la a  b ia ­
ł o ś ć ,  d e l ik a t n o ś ć  1 p r i e j n y . t o ś ć ,  » •  m u  Lodliwa .  d la  o k a  " io w id i ia ln e .  T w a . ,  m a rtw a  | 
p o k r y ta  b r u z d a m i,  n ie r ó w n o - s z o r s t k a  z o s ta n ie  c a łk ie m  o d ś w ic iu u ą  i  o d m ło d zo n ą . —

C en a  l z ł .  20  c t .  r  1
F a b r y k a  w e  L w o w i e ,  n i .  K o p e r n i k a  1. a .  — F i l i a  w  

K r a k o w i e ,  N n f c i e n n i c e  i .  2 0 .
G łó w n e  s k ł a d y  w a p t e k a c h  w S t a n i s ł a w o w i e  pp.  S t e c h e r a ,  w  T a r n o p o la  Jamri i- , 

g i e w i c z a .  P r z e m y ś l a  h iah l ik a ,  w  P o d h a jc a c h  K a r z y k ie w ic z a ,  w  S t r y j a  D r ą g o w s k i e g o  : 
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  ąk lepach .

wraz z propinacją i młynem z bardzo 
dobrami budynkami gospodarskiemi, z 
inwentarzem lub bez, składający się 
z 850 morgów ornej pszennej najlep­
szej gleby, z zasiewami ozimemi; 250 
morgów pszenicy a 100 morgów żyta, 
położony tnż przy kolei Czerniowiec- 
kiej i przy gościńcu , a oddalony od 
Sniatyna pół m ili.— Bliższych a n c ie - 
gółów dotyczących dzierżawy udzieli

nad P ra -Jw jiZ a rz ą d  gospodaroay w Uściu 
h ^ j i t e m .  poczta Sniatyn. 1617 8 - 3

MOLliA proszkf seidlickie.
Tylko prawdziwe,

I

Wys łka franco książek z opisami uZyoit. 1018 1—2
Fabryka: J .  Mtermańn JLachapetle.

J .  fłou le ł  śf* Cmp, aast. inżynier mech.
Paryż, 144, ul. Fnuboarg-Poinsoniitćre, 144, Paryż.

Przedruk nie będzie płacony.

0 0 0 0 0 - 3 0 0 0 0

1365 3 - 7

Olej tranowy M, Krohn & Cmp. ’  handlu znajdujących sfę gatunk. w ^ d y n ł*
a v  A odpowiedni do leczniczego uzy - - -

zl opisem  u iyelu  konstaje 1 str. w. a.

Wyiswoy i wł«i<ńoMl« J. Dobrzański i K G rossa,

^ s o o o o c » o o o a o o o c x a a o ( > o o o < i

H a r l a n d e r s k a
p r r q d i  a do robót pończochowych 

1 n ici n a  szpulkach.
Na wledeńzkie] ] paryskiej 

wystawi* odenacnoue n a j w y ż «  
w n e m t n a g r o d a m i!

Powszechnie uiubioae z  po­
wodu swej wybornej jauc .ei, do 
nabycia we wszystkich hi.ndl ich 

I Znak fabrycou/ dla hartownych i detaillcznych austr. Znak fabryczny dla^
I przi.dzy potozoch. w ę g ie rsk ie j m onarch ii. J2J4 6 -  24 n*°* W80 7 0̂

\W O O O O O O O O G G W )

O«^owinńxialny redaLtor Jsa Dobnwoski.

jezejt r -  każdej itykiecie pudsika wydrukowany je i t  
r y rz d  i u u ja  firma.

Od 30 la t zawsze z n jlepszym skutkiem u ’y- 
wano na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  i u ł ą d b a  
i f r i eciw z w i r b n l c t e i h a  traw ienia (b tk  
anet ytn , zatwa dzenie i t. p )  przeciw h o n g e -  
i j o n .  k r w i  1 c i e r p i e n i o m  h e m i t r o l -  
d a i i i y m .  Szczególni , : a'econe osobom, z-irudulo- 
ńym przy zaj^eiujfeiedzącera, *
Fałszywe wyreby będą sądownie ścigane. 

Cena isp leczęto u  anego oryginalnego pn dełk a  1 ałr. w. a .

jako wcieranie do zkntecznego opatrywania gośćca, reumatyzm; wszelkiego i o zaju tolów  człoakOw i p r a l i -  
ż p«ań, Jolów głowy, uizuw i zębów jako kompresy we w- elkich skaleczeniach i r a i a c h ,  zip lenisch i  wrzo­
dach V e .f l  ęrrnnie z . dą .m ieszana w n .g łe j słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu — F la tzka  z do­
kładnym  opisem 80 ct. Tylko prawdziwa, jeże li k a id a f lisz k a  zaopatrzona jest w  podplH ł znak

ochronny Blolin. D S

ży.ka. F l a u k a

Główny skład wysyłek u A M o ll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben.
Uprasza tnę P. T. publtemoW, p ra śn ie  iądaó preparatów MOLL A  i  U tylko preyjmo- 

woć, które opatrzone vq marką ochronną i podpisem.
S k ła d y  w* Łwowin: J. t  iza »pk , F . W Królikowski, Zg feueker j p ,  S t. Mar kie rioz, W. Marzsaikiewloi J .H aace . 
w _  te  Jej; A- R .łohert, kpadk,, E n  h Koler apt.; f  Brodach: —. Kolaka i£ -  Lisaka, apt.; Bncsaanc L. Neumann; w 
CternOmcach: Igneoy Schnirch, C. Mch apt., J. Golichoweki p i j  w E ro h o tyc tu :  DobrzysiecU a p t j  “ (óbwso- 
naeft: ł  Haijn «pt., w Gurahumorat &, Botezat ap t ,  w di het k. Gotzonner a p t ;  u  M uaiAtynie W.  C je r i t  IB., 
w Jaratluicitr. 3. Rohm i L. WiBłoclii a p t;  w A rakouje- F . Pubier,i»Łi i W. Redyk apt., M. Jaw  uidki, K. Wiśniew­
ski apv , w Lim anoirie  A. Miiller apt-; w Mielcu: A. Far-Ukowtki apt., w N owym  Sąezu: fi. JakubuWtkl apt.: w 
N ow ym  T atgu:  E . Lanr; w PodwoP.esytrarh: G. Moiawetz; w F rtew o ftlu :  Bw/talzJd a p l ; w PrMemyOui F . Nah- 
lik, F  Cajcteozka; » j *. now ie: J. Sohaizti i  & Comp.; w Bamborte: 3. Aleki iewicz ap t C- Maraoh apt.; w S tau i- 
•lawoteic: Alb. & uiirowioz apt.; w Strojw: J . Zgóv«tu a.--t ■ ? B tc tako^y:  R appaport; w T arnopo lu : E. Frantz, H. 
Kahane F . amrogie. i* apt., A. m or, wetz zpadk; w Tarnowie: W. T  A. V .elogórzki, "  MUldner k  Comp.

F. Leszczyński; w Wadowicach: Ig . Brosig; w Zbarażu: N Sdozenuann; w Zydu autńe: M. Barda** apt, ’’

7\ drukarni „G uety Nnrodownj.u


